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V  Niedziela  Zwykła

Papież w szpitalu 

[image: image4.bmp]Już w niedzielę, podczas modlitwy „Anioł Pański”  było widać, że jest zaziębiony, a samo stanie w oknie też Mu nie wyszło na zdrowie. We wtorek późnym wie-czorem abp Stanisław Dziwisz zdecydował, że z powodu powikłań pogry-powych, z ostrym zapaleniem krtani i tchawicy, przy męczącym kaszlu  zostanie  przewieziony do rzymskiej kliniki Gemellego.

Informacja o tym obiegła szybko cały świat wywołując poruszenie, niepokój, modlitwy licznych wiernych gromadzących w wielu kościołach, tym łatwiej, że była Uroczystość MB Gromnicznej. Po pierwszym niepo-koju komunikaty Watykanu, podawane zwykle przez rzecznika Joaquina Navarro-Valls`a są coraz bardziej optymistyczne: stan Ojca Świętego nie budzi szczególnego niepokoju sam chory mimo hospitalizacji pracuje: mianował nowych hierarchów, koncelebruje Msze, przygotowuje wystą-pienia. "Nie ma powodu do szczególnego alarmu. Ojciec Święty pozostanie w szpitalu kilka dni". Kiedy papież opuści klinikę Gemellego, zadecydują lekarze.    Cd. str: 2 

Popielcem rozpoczynamy

Wielki Post, czterdziestodniowy okres pokuty
	Posypmy głowy popiołem,
Uderzmy przed Panem czołem,
Zapustne uciechy  na stronę,
Wijmy cierniową koronę.

	Posypmy popiołem głowy,
Bo głos sumienia surowy
Do pokuty woła za grzechy,
Na stronę teraz uciechy.

	Posypmy głowy popiołem,
Módlmy się wszyscy już społem,
Bo sąd Pański choć sprawiedliwy,
Jest dla grzesznika straszliwy.

	Posypmy popiołem głowy,
Bo już jest za nas gotowy
Zbawiciel na męki, katusze,
By nasze odkupić dusze.

	Posypmy popiołem głowy,
By śmierci znak ten zmysłowy
Pochował na zawsze grzech w grobie
I wzniósł nas. Panie, ku Tobie.

	Posypmy popiołem głowy,
Abyśmy z Chrystusem społem
Wszyscy odrodzeni powstali
I hymn Mu chwały śpiewali. 


Święty ? A tak ! Kościół katolicki 

Trudno w to uwierzyć.  Zalewa nas fala zarzutów, prawdziwych, albo przynajmniej dobrze udokumentowanych, pod adresem ludzi Kościoła, tych w sutannach, habitach, z piuskami na głowach. Z grzechów Kościoła żyje wielu pazernych adwokatów, zwłaszcza w USA, doprowadzających do upadku bogate diecezje,  a u nas wiele poczytnych brukowców ( jak dawniej nazywano kolorowe gazety). I co tu mówić - na poważnie nie podczas niedzielnej Mszy – o świętości Kościoła. 

Zastanawiające: dlaczego Kościół, nie pozbawiony przecież rozsądnych biskupów i księ ży, nadal utrzymuje ten kompromitujący Go i ośmieszający zapis? Warto pomyśleć. Cd. str. 2 

Papieska Intencja Misyjna na luty 2005

Za misjonarzy i misjonarki, aby coraz bardziej sobie uświadamiali, że jedynie dzięki żarliwej miłości do Chrystusa można skutecznie i przekonywająco przekazywać Ewangelię. 

Papież w szpitalu / dokończ. /

Przed kliniką Gemellego, na Placu świętego Piotra i w bazylice watykańskiej gromadzą się stoją tłumy modlących się ludzi. Z całego świata płyną życzenia powrotu do zdrowia: M.in.  od prezydenta Włoch Carlo Azeglio Ciampiego, głównego rabina Rzymu Riccardo Di Segni, całej włoskiej Izby Deputowanych, prezydenta Aleksandra Kwaśniewskiego, przekazane "W imieniu własnym, mojej małżonki i narodu polskiego” Rozmawiał on o stanie zdrowia papieża z arcybiskupem Stanisławem Dziwiszem. 

Wiele episkopatów zwróciło się do wiernych o modlitwę w intencji ojca świętego. W Watykanie przypomniano się, że 3.02. czczono św. Błażeja - patrona chorych na gardło. Według redaktora naczelnego Tygodnika Powszechnego Papież "jest bardzo silnym człowiekiem. Jednak wraz z wiekiem choroba Papieża posuwa się. Dlatego "każdy sygnał o pogorszeniu się jego stanu zdrowia wywołuje duże emocje. Wszyscy martwimy się o jego zdrowie.".

O zdrowie Papieża modlą się w meczetach- polscy muzułmanie: "Uważamy, że jego osoba i jego pozycja w świecie są niezastąpione, życzymy mu jak najdłuższego życia i jak najdłuższego pontyfikatu"

Święty ? A tak ! Kościół katolicki / dokończ/. 

Sądzę, że nieporozumienie wynika ze źle rozumianej świętości Kościoła. Nie chodzi w niej bynajmniej o to, by w Kościele nie było grzeszników. Wręcz przeciwnie, Kościół tworzą grzesznicy. Świętość Kościoła polega właśnie na tym, że grzesznik może w nim oczyścić się ze swego grzechu, bo właśnie Kościół dysponuje potężną siłą uświęcającą. Trudno znaleźć miejsce w którym nagromadziłoby się tyle chorób i cierpień co szpital, a przecież szpital to szansa na odzyskanie zdrowia, czy wręcz uratowania życia. Wielu tu umiera. Wielu cierpi, wielu zaraża się np. wszczepioną żółtaczką, ale nikt rozsądny nie postuluje pozamykania szpitali, bo w nich same choroby i nieszczęścia, bo w nich pijani i palący papierosy lekarze i wiele nieczułych pielęgniarek. 

Podobnie w Kościele. Jest w nim wprost bezmiar grzechu, są chorzy lekarze w sutannach i piuskach, - zawsze byli, wystarczy wspomnieć, gromy jakie miotali prorocy i sam Chrystus na współczesnych im pasterzy i przywódców religijnych – są ludzie bardzo grzeszni, wprost zbrodniarze. Ale – jak w szpitalu – jest w nim szansa na wyzdrowienie. Do Kościoła, podobnie jak do Chrystusa ciągnie cała nędza świata: Człowiek,  bijący się w piersi, „bądź miłościw mnie grzesznemu”, mówiący „Odejdź ode mnie Panie, bom jest pełen grzechu”, Wielu gorszy, że Chrystus przepasany prześcieradłem przemyka się wśród celników ( ówczesnych aferzystów i łapówkarzy), wśród prostytutek i innych wyrzutków, którym – ja szanujący się ksiądz nie podałbym ręki – i jeszcze zamiast potępienia ma dla nich słowa otuchy: To oni uprzedzą nas, w drodze, do Królestwa niebieskiego.

 Nie dlatego Kościół jest święty, że nie ma w nim grzeszników, lecz dlatego, że to w nim grzesznicy – ale jedynie świadomi własnej grzeszności - osiągają świętość.

Wielu chciałoby mieć  Kościół jako wspólnotę bez zarzutu, grono wzajemnie się kochających, doskonałych pod każdym względem ludzi.  Łan pszenicy bez chwastów, akwarium z krystalicznie czystą wodą pełne złotych, dobrze wychowanych rybek. A Chrystus wymyślił sobie Kościół jako łan na którym boża pszenica i diabelski kąkol mają rosnąć aż do czasu żniwa, jako sieć gromadzącą ryby wszelkiego rodzaju i – dodajmy – wszelkie paskudztwo, które dopiero przy końcu świata wyciągną na brzeg Aniołowie i to wszystko posortują według Chrystusowych, nie ludzkich zasad. 

To nasz Kościół, mój i twój, przychodnia zdrowia otwarta dla wszystkich słabych i grzesznych, a nie ekskluzywny klub dobrze urodzonych i wychowanych.   Ks. BS  

Mijający tydzień obfitował w ważne wydarzenia. W numerze, prócz zwyczajnych rubryk, zwracam uwagę jedynie na niektóre: Choroba Papieża, rozpoczęcie Wielkiego Postu, postę-pująca „cywilizacja śmierci”, nasilająca się  wojnę na teczki. Wbrew oczekiwaniom raczej powstrzymuję się od komentarza.  Niech zań starczy sam dobór tekstów.          Ks. Red. .
WADOMOŚCI  

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA
 Z Watykanu 

( 31.01. Chory na grypę Papież otrzymał najnowszy "Annuario Pontificio" (Rocznik Papieski) na 2005 r opracowany przez cent-ralny urząd statystyczny Kościoła katolickie-go. Wg rocznika  w 2003 roku było na świecie 1,86 miliarda katolików. 

Wzrost liczby ochrzczonych - o 15 milio-nów w porównaniu z 2002 r. - nie był jedna-kowy na wszystkich kontynentach; w Afryce liczba katolików wzrosła o 4,5% , w Azji o 2,2%, w Oceanii o 1,3%, a w Europie nie ule-gła praktycznie zmianie. Blisko połowa katol-ików świata, -  49,8%, żyje w Ameryce (w Eu-ropie 25,8%, w Afryce 13,2%, w Azji 10,4% a w Oceanii zaledwie 0,8%.

Ponad połowa 405.450 kapłanów to księża diecezjalni 268.041, pozostałych 137.409 na-leży do zgromadzeń zakonnych. Zwraca uwagę nieznaczny przyrost liczby kapłanów w porównaniu z rokiem 2002 r. (o 392). W roku 2003 wyświęcono 9.317 kapłanów, z czego 6.582 diecezjalnych i 2.735 zakonnych.

Liczba seminarzystów wzrosła z 112.643 w 2002 r. do 112.373 w 2003 r. Najwięcej po-wołań odnotowano w Ameryce (37.191); w Azji 27.931, w Europie 24.387, w Afryce 21.909, a w Oceanii 955. Wg. @ KAI  

( 01.02. Ukazał się „Przewodnik Misji Katolickich 2005”, który przedstawia stan Kościoła w krajach misyjnych.  Poprzednie ukazało się 15 lat temu.

W tym czasie ( od 1989 r.) utworzono 134 struktury kościelne, a innych 150 przekształcono. Obecnie Kongregacji Ewangelizacji Narodów podlega ich 1069, czyli prawie jedna trzecia wszystkich kościelnych jednostek administracyj-nych na świecie. 
Na terytoriach misyjnych pracuje 52 tys. księży diecezjalnych i 61 tys. zakonników (33 tys. księży, 28 tys. braci). Wspomaga ich 45 tys. sióstr oraz 1.650 tys. katechistów świeckich. Kongregacja do spraw Ewangelizacji Narodów prowadzi 280 wyższych seminariów duchownych i 110 niższych, zapewniając im również pomoc materialną. Ważnym zadaniem była budowa nowych kaplic, zwłaszcza dla małych wspólnot katolików na terenach rolniczych. Ponadto Kongregacja prowadzi 42 tys. szkół, 1600 szpi-tali, 6 tys. przychodni, 780 leprozoriów i 12 tys. ośrodków socjalnych. Przewodnik Misji Katolic-kich 2005 zawiera dane z 31 października ub.r. @ © Radio Vaticana 2005) 
( 28.01. Papież zachęcił członków między-narodowej komisji dialogu między Kościołem katolickim a starożytnymi Kościołami wschod nimi do kontynuowania wysiłków celem coraz lepszego wzajemnego zrozumienia i jedności chrześcijan Wschodu i Zachodu. Partnerami dialogu są przedstawiciele Kościołów wschodnich zwanych przedchalcedońskimi, czyli koptyjskiego, syryjskiego, ormiańskiego oraz Etiopii i Erytrei. @© Radio Vaticana


( 30.01. Przeziębiony Papież podczas mod-litwy Anioł Pański, do pielgrzymów i ponad 5 tysięcy rzymskich dzieci, które przeszły w dorocznej Karawanie Pokoju modlił się o soli-darność z chorymi na trąd oraz mówił o wy-chowywaniu do pokoju, przez mądre naucza-nie, ale przede wszystkim przez wartościowe przykłady w rodzinie, w szkole i w każdym środowisku społecznym. Miejscami uprzywi-lejowanymi takiej pedagogiki pokoju i miłoś-ci, winny być parafie, grupy modlitewne, sto-warzyszenia, ruchy i inne grupy kościelne.

Po modlitwie dwoje dzieci próbowało wypuś cić z papieskiego okna dwa białe gołębie – sym-bol pokoju. Ku radości pielgrzymów ptaki upor-czywie wracały jednak do papieskiej biblioteki.  @© Radio Vaticana 2005

( Podczas dorocznej audiencji dla Roty Rzymkiej ( takiego Sądu Papieskiego) Jan Paweł II przestrzegał ich, aby w "interesie nie-których nie uciekali się do kłamstwa a nawet korupcji w celu osiągnięcia pozytywnego dla siebie orzeczenia o nieważności małżeństwa". 

Mówił: "... pojawiły się głosy proponujące, aby uznać za nieważne związki całkowicie nie udane. Dla osiągnięcia takiego rezultatu suge ruje się zachowanie pozorów proceduralnych i substancjalnych, maskując nieistnienie praw dziwego procesu"., co stoi w sprzeczności "z elementarnymi zasadami norm i nauczania Kościoła" i potępił. tego rodzaju zachowania.

Ostrzegał przed próbami "oddzielenia praw Kościoła od Nauk Urzędu Nauczycie skiego, jak gdyby należały one do dwóch od dzielnych sfer, z których pierwsza jako jedyna miałaby mieć wiążącą moc prawną, druga zaś miałaby zn-aczenie czysto orientacyjne i postulatywne". Na koniec skrytykował "fałszywy pośpiech" w pro-wadzeniu niektórych spraw sądowych "ze szkodą dla prawdy".

Natomiast dziekan Roty Rzymskiej ks. Antoni Stankiewicz skrytykował próby zrównania w prawach z tradycyjnym małżeństwem związków homoseksualnych i poruszył problem  przyjmo-wania komunii przez wiernych, żyjących bez ślubu, co nabiera szczególnej aktualności w Roku Eucharystii, jednak osoby takie nie mogą przystępować do sakramentu Eucharystii. @I 

( 29.01 Jan Paweł II mianował dwudziestu dziewięciu nowych konsultorów Kongregacji ds. Wychowania Katolickiego. Wśród nich  dwóch Polaków: ordynariusza płockiego ks. bp Stanisława Wielgusa oraz rektora Wyż-szego Metropolitalnego Seminarium Duchow-nego w Warszawie ks. Krzysztofa Pawlinę. Na czele tej kongregacji stoi również Polak, ks. kard. Zenon Grocholewski. 

( Jan Paweł II w liście, skierowanym do prefekta Kongregacji Wychowania Katolic-kiego kardynała Zenona Grocholewskiego. zwrócił uwagę na znaczenie oceny zdolności do zachowania celibatu przez kandydatów do seminariów 

Zdaniem papieża kandydatów do kapłaństwa powinni przygotowywać specjaliści, dzięki któ-rym mogliby oni zrozumieć stojące przed nimi wymagania i uznać celibat za dar miłości do Bo-ga i braci konieczna jest pomoc specjalistów, dzięki którym seminarzyści zrozumieją wyma-gania kapłaństwa.
( Ostatni komunikat o zdrowiu Papieża jest bardzo optymistyczny, Papież być może już w sobotę weźmie udział w wideokonferen-cji z rzymskimi seminarzystami. Jednak opie-kujący się nim lekarze z kliniki Gemelli nie wypowiadają się, a niektórzy włoscy lekarze specjaliści twierdzą, że papież nieprędko wró-ci do zdrowia. 

Ze świata

( 31.01. Episkopat szwajcarski poparł związki zawodowe, które żądają poszano-wania niedzieli jako dnia wolnego od pracy. 

W sześciokrotnie mniejszej od Polski Szwaj carii związkowcy zebrali już 80 tysięcy podpisów przeciw planowanemu przez rząd otwarcia w ru-chu ciągłym sklepów na dworcach i lotniskach. 

Zachowanie świątecznego charakteru nie-dzieli jest konieczne ze względu na niezbędny odpoczynek, więzi rodzinne i przyjacielskie, kon-takt z przyrodą. niektóre kręgi polityczne wszel-kimi dostępnymi środkami zabiegają o zakwes-tionowanie świątecznego charakteru niedzieli. W niektórych wypadkach konieczna jest niedzielna praca, ale aprobować ją można jedynie na zasa-dzie wyjątku.„Nie chcemy otwierać furtki prowa-dzącej do powszechnej pracy w niedzielę” 

Czego chcą od Kościoła hiszpańskie media liberalne

Kościół ma się trzymać z dala od polityki, a zwłaszcza nie krytykować rządu za jego dą-żenia do jeszcze większego zeświecczenia kra-ju - daje do zrozumienia duża część liberal-nych hiszpańskich środków przekazu. 

Jest to odpowiedź na wypowiedzi bisku-pów, sprzeciwiających się takim posunięciom rządu jak zapowiedź ułatwień rozwodów, uznania za małżeństwa związków homosek-sualistów czy propagowanie prezerwatyw. Sy-tuacja zaostrzyła się jeszcze bardziej po prze-mówieniu 25 stycznia Jana Pawła II do pierw-szej grupy biskupów hiszpańskich, którzy rozpoczęli wizyty ad limina w Watykanie. 

Papież potępił powyższe zjawiska, jako zamach na katolicką tożsamość i przeszłość Hiszpanii, ograniczanie wolności religijnej prowadzące do większej obojętności religijnej, wręcz do niewiary, wśród kolejnych pokoleń tego narodu. 

Część prasy hiszpańskiej, skrytykowała prze-mówienie papieskie i wcześniejsze wypowiedzi biskupów, jako "nadmiernie twarde", "nieco nie-sprawiedliwe", mogące "ożywić napięcia w deli-katnej kwestii stosunków między Kościołem a państwem w chwili, gdy obie strony wydają się chcieć wyciszenia i unikania absurdalnych nie-porozumień, które nie prowadzą do niczego do-br-go", a przecież "Społeczeństwo jest pluralis-tyczne, moralność także". 

Socjalistyczny rząd który objął władzę w Hi-szpanii w wyniku niespodziewanie wygranych wyborów po krwawym zamachu terrorystycz-nym z 11 marca 2004, od początku prowadzi po-litykę bardzo liberalną w sprawach moralnych, maksymalne ułatwienia rozwodów i aborcji, uz-nanie za małżeństwa związków ”ho-mo”, próby ograniczenia, a nawet zniesienia nauczania rel-gii w szkołach. Budzi to zastrzeżenia, i  krytykę ze strony biskupów i innych środowisk katolickich. 

Z badań wynika, że za katolików uważa się co najmniej 80 proc. (20 lat temu było ich znacznie ponad 90 proc.) mieszkańców kraju, ale w przedziale wiekowym od 15 do 29 lat jedynie niewiele ponad 14 proc. są praktykujący, pod-czas gdy w 1967 odsetek ten wynosił 77 proc. 

Hiszpania należy jednocześnie do krajów o najniższych przyroście naturalnym na świecie i z jednym z najwyższych wskaźników rozpadu rodzin: między rokiem 1981 a 2003 liczba roz-wodów i separacji wzrosła z ponad 16,3 tys. do przeszło 126,7 tysięcy, a ponad 68 proc. Hisz-panów jest za prawnym uznaniem małżeństw osób tej samej płci, przy czym wśród młodzieży (15-24 lata) poparcie to przekracza 80 proc. wg @KAI Za „ @ Christianitas”

Umarła, by urodzić dziecko 

Przed dwoma tygodniami zmarła na choro-bę nowotworową, Rita Fedrizzi, zmarła w poniedziałek, której nie chciała leczyć, ponie-waż była w ciąży - informuje Rzeczpospolita. 

41-letnia chora na raka macicy Włoszka nie przerwała ciąży, by ratować swoje życie. Urodziła dziecko, a po trzech miesiącach zmarła. Jej mąż Enrico mówił, że wybór Rity, który podzielał, był wyborem wiary. Gdy ktoś doradzał jej aborcję jako jedyny sposób, by uciec od śmierci, mówiła, że to jest tak samo, jak gdyby ktoś namawiał ją, by zabiła jednego z dwóch urodzonych już synów, aby ratować swoją skórę. Kolejne dziecko przyjęła jako dar, a nie wyrok śmierci - zapewniał. 

Wybór, jakiego dokonała jest dla wielu nie-zrozumiały, ale na pewno zmusza do zasta-nowienia. I taki też był cel Jana Pawła II od lat konsekwentnie walczącego o poszanowanie życia w każdej jego fazie, od poczęcia do naturalnej śmierci, kiedy w ubiegłym roku ogłaszał świętą inną Włoszkę Gianne Berettę Molla. U tej lekarki również wykryto raka macicy, gdy była w ciąży, i ona również odmówiła dokonania aborcji. W Kościele stała się symbolem przeciwników abo-rcji. Znakiem najwyższej formy miłości. Za „@Christianitas”

Cmentarz nienarodzonych dzieci

Parafia Najśw. Serca Maryi (Kolorado, USA) od 1998 r. udziela chrześcijańskiego pochówku dzieciom zamordowanym przed urodzeniem w lokalnej klinice aborcyjnej. Poddane kremacji szczątki ciał dzieci grzebie się przy granitowej Ścianie Pamięci (na której znaleźć można inskrypcje żałujących matek). 

Inicjatywa została podjęta ze względu na troskę o doczesne szczątki dzieci, które w innym wypadku wyrzucono by jako "tkankę chirurgi-czną". Parafia ma pełne wsparcie archi-diecezji Denver. Urzędnik stanu Kolorado stwierdził, że działalność parafii jest zgodna z prawem. 

( 31.01. uczestnicy XIII Wykładów Bo-żonarodzeniowych, w Moskwie, będącego jakby  nieformalnym Soborem Rosyjskiego Prawosławia, zwrócili uwagę na tragiczny stan spoeczeństwa rosyjskiego i wypracowali 10-punktowy program wskazujący na drogi wyjś-cia z trudnej sytuacji społecznej. 
Zgłoszono postulaty wobec państwa, które poinno wspierać tradycję i wartości duchowo-moralnych, w tym wszelkie formy poznania re-ligii i religijności narodów Rosji, co jest zada-niem szkoły, wskazywano na tragiczną sytuację demograficzną. Wynikającą nie tyle z trudnej sy-tuacji ekonomicznej, co z odejścia ludzi od idea-łów świętości życia rodzinnego, czystości relacji między kobietą i mężczyzną, niezrozumienia og-romnej wartości życia ludzkiego. Drogą wyjścia z tej sytuacji może być tylko po-ważna katecheza dorosłych, w tym osób żyjących w małżeństwie, doprowadzająca do dojrzałego chrześcijaństwa wyrażającego się w miłości, odpowiedzialności, chociaż nie zwalnia to państwa od polityki wspierającej rodzinę.

Jak widać w sprawach najważniejszych chrześcijańskie Tradycje Wschodu i Zachodu mó-wią jednym głosem i budzi to ogromną ra-dość i nadzieję na przyszłość wzajemnych kon-taktów. @© Radio Vaticana 2005) 

( Jak informuje KAI duchowieństwo w Australii podzielone w sprawie celibatu Ordynariusz diecezji Wagga bp Gerard Hanna w radiowym wywiadzie poparł arcybiskupa Canberra-Goulburn, Pata Powera, który w zeszłym tygodniu wezwał wszystkich bisku-pów kraju, aby oficjalnie poparli projekt Naro-dowej Rady Księży (NCP), która  skierowała w grudniu pismo do watykańskiej Kongregacji Biskupów. Argumentują w nim, że "zniesienie celibatu będzie najlepszym sposobem w walce przeciwko niewystarczającej ilości księży i powołań kapłańskich".

Założona w 1971 r. Rada jest ogólnokrajo-wą organizacją katolickich kleryków, diako-nów, księży, biskupów. Należy do niej ok. 50 proc. spośród 1.650 katolickich duchownych Australii, w tym 42 biskupów i 3 kardynałów.

Wielu australijskich księży, popiera projekt zniesienia celibatu. Za utrzymaniem jest  orga-nizacja "Confraternity of Catholic Clergy", zrze-szająca 300 księży, która podkreśla, że "celibat księży swoistym dowodem gotowości, wyłącz-nego służenia Chrystusowi".  @KAI


( 02.02. Światowe środki przekazu opisały sytuację niemieckiej kobiety, której, ponieważ  nie zgodziła się zostać prostytutką, grozi utrata zasiłku dla bezrobotnych.

Młoda Niemka z Berlina, specjalista infor-matyk, nie mogąc znaleźć odpowiedniej pra-cy, pracowała jako kelnerka w kawiarni. Szu-kała bardziej dochodowej pracy. I otrzymała z urzędu propozycję zatrudnienia w domu pub-licznym jako prostytutka z uwagą, że jeśli nie zgodzi się, zostanie pozbawiona zasiłku.

Z formalnego punktu widzenia sprawa jest "czysta". W Niemczech wprowadzono nieda-wno zmiany, zaostrzające możliwości korzys tania z ubezpieczeń społecznych oraz zalega-lizowano tam prostytucję, która odtąd nosi nazwę "handlu seksualnego" i w świetle prawa nie jest ani niemoralna, ani nie do przyjęcia.

Co więcej, uznanie tego rodzaju "usług" za pracę jak każda inna sprawia, że urząd zatrud-nienia może zmuszać kobiety do pracy np. w domach publicznych. Jeśli kobieta w wieku do 55 lat w ciągu roku nie podjęła pracy, może być zmuszona do podjęcia zaproponowanego jej zatrudnienia lub zostanie pozbawiona zasiłku dla bezrobotnych.

Obowiązujące obecnie w Niemczech przepisy "nie uważają pracy w dziedzinie «seksu komer-cyjnego» za coś niemoralnego, toteż odmowa przyjęcia takiej «pracy» może pociągnąć za sobą utratę świadczeń z tytułu bezrobocia".@ KAI 

( 17.01. Centralnym wydarzeniem Tygod-nia Powszechnej Modlitwy o Jedność Chrześ-cijan w Jerozolimie była liturgia Słowa Boże-go w Wieczerniku na Górze Syjon (Przybyli tam zwierzchnicy, duchowieństwo i wierni Koś-ciołów katolickich: rzymskiego i melchic kiego, prawosławnych: greckiego, etiopskiego i koptyjskiego, oraz anglikańskiego i luterańs-kiego. Modlitwę “Ojcze Nasz” odmówiono w kilkudziesięciu językach. 

Z kraju     

Towarzystwo Przyjaciół Trędowatych 
Światowy Dzień Walki z Trądem został ustanowiony w 1954 r. Obecnie jest obcho-dzony w ponad stu siedemdziesięciu krajach, by zwrócić uwagę na rzesze ludzi, którzy na różnych kontynentach zarażeni są bakterią Hansena. Oblicza się, że jest ich ok. 10 milio-nów. Żyją przeważnie w krajach ubogich. Najwięcej trędowatych jest w Indiach, Brazy-lii, Nigerii, Birmie, Indonezji, Madagaskarze, Mozambiku i innych krajach Afryki. Każdego dnia zapada na trąd ok. 2 tys. osób. Tylko jed-na trzecia chorych objęta jest opieką lekarską, choć trąd jest dziś chorobą uleczalną. Pozo-stali skazani są na cierpienie i przedwcześnie umierają. 

Od 15 lat istnieje w Krakowie Towarzystwo Przyjaciół Trędowatych imienia Ojca Jana Bey-zyma. Stara się pomagać materialnie i duchowo w zwalczaniu trądu, prowadzi akcję wychowaw-czą, budzi w ludziach wrażliwość na los naj-biedniejszych z biednych, zbiera ofiary na wspie-ranie ośrodków leczenia trędowatych związa-nych z Polską. Jednym z nich jest duży szpital w Maranie na Madagaskarze pod wezwaniem Mat-ki Bożej Częstochowskiej, zbudowany przez na-szego Ojca Jana Beyzyma z ofiar otrzymywa-nych od rodaków z Polski i emigracji. 

Jan Paweł II po beatyfikacji Ojca Jana Bey-zyma na Błoniach krakowskich zwrócił się rów-nież do członków Towarzystwa Przyjaciół Trę-dowatych jego imienia: „Proszę was nie usta-wajcie w tym dziele miłosierdzia, a wasz Patron niech was w tym stale wspiera”. Działalność ta-ka wymaga od człowieka nawrócenia do miłości i solidarności. Trzeba zmienić się samemu, aby móc zmieniać świat. 

Zainteresowanym działalnością Towarzystwa podajemy jego adres: Towarzystwo Przy-jaciół Trędowatych im. o. Jana Beyzyma-ul. Zaskale 1 30–250 Kraków -Konto bankowe: 40 1060 0076 0000 3200 0003 4226 -Ks. Czesław Drążek SJ (założyciel TPT) (@© Radio Vaticana 2005) 

Laureaci nagrody „Ślad”

29.01. podczas uroczystej gali w rezyden-cji Prymasa Polski w Warszawie wręczono Nagrodę Dziennikarską im. Biskupa Jana Chrapka przyznanej w tym roku po raz pierw-szy za dorobek publicystyczny i dziennikar-ski, realizowany w skali całego życia. Laurea-tem "Diamentowego Śladu" został Tadeusz Mazowiecki.  

Urodzony w 1927r. był pierwszym niekomu-nistycznym premierem powojennej Polski. W latach 1946-55 był członkiem Stowarzyszenia "Pax", 1953-55 redaktorem naczelnym tygod-nika "WTK"; współzałożycielem warszawskiego Klubu Inteligencji Katolickiej, a także współ-założycielem w 1958 r. i redaktorem naczelnym do 1981 r. miesięcznika "Więź".

W latach 1961-71 był posłem na sejm (Koło Poselskie "Znak"). W 1968 roku wraz z grupą posłów "Znaku" składał interpelację w sprawie brutalnej akcji milicji wobec studentów Uni-wersytetu Warszawskiego, a w 1976 był jednym z sygnatariuszy protestu przeciwko zmianie Kon-stytucji. W 1980 r. został przewodniczącym ko-misji doradców Międzyzakładowego Komitetu Strajkowego w Stoczni Gdańskiej. W 1981 i 1989 pełnił funkcję redaktora naczelnego "Tygodnika Solidarność".

Internowany po ogłoszeniu stanu wojennego, w 1989 roku uczestniczył w obradach Okrągłego Stołu. Po przełomie 1989 r. - od sierpnia 1989 do grudnia 1990 - był premierem. Jako kandydat w wyborach prezydenckich 1990 zajął trzecie miejsce za Lechem Wałęsą i Stanem Tymińskim. Był wieloletnim liderem i do 1995 r. prze-wodniczącym Unii Wolności.

W 1995 został odznaczony Orderem Orła Białego, jest jednym z głównych twórców Kon-stytucji Rzeczypospolitej Polskiej z 1997 r., był posłem na Sejm w latach 1991-2001, 1998-2001. W latach 1992-95 był też specjalnym sprawoz-dawcą konfliktu w b. Jugosławii, wyznaczonym przez Komisję Praw Człowieka ONZ. Podał się do dymisji na znak protestu przeciw bierności wspólnoty międzynarodowej w obliczu czystek etnicznych na Bałkanach. @ KAI 


( Natomiast ks. Jerzy Szymik teolog i poe-ta został laureatem przyznanej po raz czwarty Nagrody Dziennikarskiej im. Biskupa Jana Chrapka "Ślad" za 2005 r. Nagrodzono go za świadectwo głębokiej jedności między wia-rą i kulturą, teologią i literaturą, Polską i Euro-pą, Śląskiem i Lubelszczyzną, cierpieniem i miłością, ziemią a niebem. 

Ks. Jerzy Szymik jest doktorem habilitowa-nym teologii dogmatycznej, profesorem KUL, kierownikiem II Katedry Teologii Dogmatycznej Wydziału Teologii KUL. Autorem opracowań oraz badań z pogranicza teologii i literatury pię-knej. Opublikował m.in. "W poszukiwaniu teo-logicznej głębi literatury. Literatura piękna jako locus theologicus" (1994), "Teologia na początek wieku" (2001) oraz "Problem teologicznego wymiaru dzieła literackiego Czesława Miłosza. Teologia literatury" (1996). Publikuje wypo-wiedzi w różnych konwencjach i gatunkach: od naukowych i teologicznych poprzez recenzje, re-portaże i eseje ("Kocham teologię! Dlaczego? - 1998, "Teologia w krainie pepsi-coli" - 1999, "Eseje o nadziei" - 2001). Jest też autorem wy-wiadu-rzeki z arcybiskupem A. Nossolem - "Być dla, czyli myśleć sercem" - 1999). Poeta, autor siedmiu tomów poezji. Ma bogaty dorobek jako publicysta prasowy i telewizyjny.@KAI 


( 28.01. Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie świętowano siódmą ro-cznicę powstania "Naszego Dziennika". Był koncert kolęd dla Rodziny Radia Maryja z cyklu "A to Polska właśnie" w wykonaniu Zespołu Pieśni i Tańca "Śląsk". Przemówienie Jana Marii Jackowskiego, przewodniczącego Rady Miasta st. Warszawy.

Na sali byli ojcowie redemptoryści na czele z o. Sylwestrem Cabałą, wikariuszem Warszaw-skiej Prowincji Redemptorystów, liczni kapłani z różnych diecezji i zgromadzeń, siostry zakonne, parlamentarzyści i Rodzina Radia Maryja.-Ewa Sołowiej red. Naczelny „Naszego Dziennika” wręczyła pamiątkowe dyplomy osobom, które w szczególny sposób przyczyniły się do powstania i rozwoju "Naszego Dziennika". Wręczono szereg dyplomów i wyróżnień osobom związanym z Radiem Maryja i „Naszym Dziennikiem” 

( Prymas Polski w liście pasterskim na Wielki Post pt. "Niech Chrystus rośnie w nas", poświęconym Eucharystii. zezwolił na udzie-lanie Komunii św. na rękę w archidiecezji warszawskiej od Wielkiego Czwartku, czyli 24 marca br. jednak pod trzema  warunkami: dojrzałości duchowej, której wyznacznikiem jest przyjęcie sakramentu bierzmowania, właś-ciwego ułożenia rąk: "lewa dłoń, podtrzymy-wana przez prawą, ma być tak wyciągnięta, aby tworzyła jakby patenę lub rodzaj żłóbka. Następnie prawą ręką wierny bierze złożone na lewej dłoni Ciało Pana i wkłada do swych ust niezwłocznie, w obecności kapłana. Ta chwila trzymania Pana Jezusa w własnych dłoniach jest momentem osobistej adoracji" - instruuje Prymas. Trzeci warunek dotyczy sfe-ry duchowej: "tylko ten powinien decydować się na takie przyjmowanie Eucharystii, kto bardzo kocha Pana Jezusa".

Możliwość udzielania wiernym Komunii św. na rękę w Polsce wprowadzają dokumenty II Synodu Plenarnego z 1999 r., zatwierdzone przez Stolicę Apostolską w 2001 r. W dokumen-cie pt. "Liturgia Kościoła po Soborze Watykań-skim II w punkcie" 92. czytamy: "Synod Ple-narny potwierdza i wyraża szacunek dla zwy-czaju przyjmowania Komunii św. "do ust" w po-stawie zarówno klęczącej, jak i stojącej, nie wykluczając jednak innych form przyjmowania Komunii św., z zachowaniem najwyższej czci dla Eucharystii".

Przewodniczący Konferencji Episkopatu Pol-ski abp Józef Michalik 18 01. br. powiedział m.in. "Wszystko zmierza ku temu, że w Polsce będzie można wkrótce przyjmować Komunię św. także na rękę. Istota problemu nie polega na tym w jaki sposób będziemy przyjmować Eucha-rystię, lecz byśmy przyjmowali ją godnie, coraz godniej. Ktoś może klęczeć lub przyjmować ją na stojąco, na rękę lub do ust, a jednocześnie żyć w grzechu (różnorakim!) np. gardzić tymi którzy czynią to inaczej. To klasyczny przypadek postawy faryzejskiej".@KAI 

( Papieska Rada Kultury objęła patronat nad targami SACROEXPO. Odbywająca się co roku w Kielcach Międzynarodowa Wysta-wa Budownictwa i Wyposażenia Kościołów, Sztuki Sakralnej i Dewocjonaliów jest naj-większą tego typu imprezą w Europie. Naj-bliższa odbędzie się w dniach 13-15 06. br.

( W ub. roku w diecezji tarnowskiej każ-dy wierny przekazał na misje średnio 2 zł. i 15 gr. łącznie blisko 2 miliony 250 tysięcy. Za te pieniądze kupiono między innymi samochody dla misjonarzy, aby szybciej mogli pokony-wać ogromne odległości w Afryce i Ameryce Południowe.
Diecezja tarnowska od wielu lat cieszy się największą w Polsce liczbą powołań misyjnych. Obecnie na całym świecie pracuje 263 misjo-narzy, którzy pochodzą z tej diecezji. Do Rzymu przesłano też blisko pół miliona złotych jako dar dla Papieża z przeznaczeniem na potrzeby misji całego świata. 

Z Archidiecezji i Parafii

Gorące serca w Jarosławiu[image: image5.png]



30.01. Blisko 1000 młodych ludzi kwesto-wało na ulicach Jarosławia i w okolicy w ramach X edycji akcji charytatywnej Mała Ka-pela Gorących Serc. 

Akcję zorganizowały: Młodzieżowa Rada Miasta, Wydział Zdrowia i Polityki Społecznej Starostwa Powiatowego w Jarosławiu, nauczy-ciele i pedagodzy. Tę inicjatywę doceniają także władze kościelne, które podobnie jak w latach ubiegłych wyraziły zgodę na przeprowadzenie kwesty przed świątyniami. Pieniądze zostaną przeznaczone na zakup sprzętu medycznego i wyposażenia Oddziału Dziecięcego i Karetki Pogotowia Ratunkowe-go w miejscowym Cen-trum Opieki Medycznej. Finałowi akcji towarzy-szyły występy zespołów rockowych w hali Miej-skiego Ośrodka Sportu i Rekreacji, a także kon-cert kolęd i pastorałek dzieci i młodzież z Pawłosiowa. @ M. Kamieniecki

( 29.01Metropolita przemyski abp. Józef Michalik oraz abp Jan Martyniak metropolita przemysko-warszawski obrządku greckokato-lickiego spotkali się z rektorami Państwowych Wyższych Szkół Zawodowych, którzy brali udział w ogólnopolskim zjeździe w Prze-myślu. 

Rozmawiano o sytuacji szkolnictwa wyższe-go w Polsce, o kierunkach kształcenia młodzieży oraz wskazywano na potrzebę promowania takich kierunków szkolnictwa, które wpłynęłyby na rozwiązywanie problemu bezrobocia, zwłasz-cza w biedniejszych regionach kraju. Podkreśla-no także potrzebę podejmowania wspólnych wy-siłków w kierunku kształcenia młodzieży w duchu poszanowania wartości duchowych, kulturowych i dobra wspólnego. 

Rektorzy pytali także o sytuację wyznaniową i kwestię współpracy grekokatolików i katolików (!)oraz prawosławnych. Abp Jan Martyniak zap ewniał wszystkich, że mimo sporadycznych prob-lemów współ praca układa się dobrze, w duchu chrześcijańskiego zrozumienia i poszanowania odrębności.( strony interet.archidiec Przem)

( Podczas wspólnego spotkania w Prze-myślu z udziałem abpa Józefa Michalika, CA-RITAS Archidiecezji Przemyskiej podsumo-wała swoją działalność w roku 2004. 

Przedstawiciele różnych organizacji chary- tatywnych, zdawali sprawozdanie ze swojej dzia-łalności. Przemyskie Centrum CARITAS może poszczycić się dobrze funkcjonującą kuchnią dla ubogich i noclegownią, wydającą dziennie 298 posiłków. Organizuje śniadania wielkanocne i wigilie dla ubogich, podczas których każdora-zowo rozdawanych jest 450 paczek świątecz-nych. Od roku działa bursa dla chłopców z Ukrainy studiujących w Polsce.

Prężnie działa noclegownia i kuchnia dla ubogich w Leżajsku. Miejscowi wolontariusze organizują różne formy pomocy.

Działające w rejonie Krosna, Przemyśla, Ja-rosławia i Sanoka medyczne stacje CARI-TAS zatrudniają pielęgniarki, które prowadzą zajęcia rehabilitacyjne, opiekują się samotnymi i cho-rymi leżącymi w domach. Prowadzone są także hospicja dla umierających.

Dobrze działa też Bieszczadzkie Centrum Charytatywne w Ustrzykach Dolnych. Zajęcia świetlicowe i kółka zainteresowań prowadzą tam wykwalifikowani pedagodzy i pracownicy Biesz-czadzkiego Parku Narodowego.

Dwa znajdujące się w Bieszczadach ośrodki formacyjne w Zboiskach i Rajskim prowadzą obozy i kolonie letnie dla biednych dzieci i mło-dzieży, warsztaty kulturalne, muzyczne, reko-lekcje dla grup szkolnych a nawet wesela bezal-koholowe. Odbywają się tam także szkolenia i rekolekcje dla pracowników i wolontariuszy CA-RITAS, którzy uczą się jak wychodzić naprzeciw ludziom żyjącym w trudnej sytuacji moralnej i materialnej.

CARITAS prowadzi Dom Pomocy Społecz-nej w Kąkolówce. Mieszkańcy są aktywizowani społecznie. Pobyt uatrakcyjniają im wy-cieczki, pielgrzymki, spacery, zabawy i  modlitwy. Organizowane są dni otwarte, gdy zapraszani są mieszkańcy wioski do odwiedzenia domu.

W Przemyślu prowadzony jest także Dom Matki i Dziecka – gdzie dziewczęta w ciąży z różnych racji pozbawione rodzinnego domu mo-gą spokojnie czekać na urodzenie dziecka i liczyć na pomoc w usamodzielnieniu. Przemyska CA-RITAS nie tylko doraźnie zaradza ludzkiej bie-dzie, ale podejmuje działania strukturalne mają-ce na celu rozwiązanie problemów i urucho-mienie własnej inicjatywy i pewnej samodzie-ności. Dla 12 osobowej osieroconej przez ojca w podprzemyskich Kniażycach CARITAS zakupiła krowę. Planuje też znaczną pomoc w budowie rodzinnego domu.

( 2. 02 Dotychczasowy Kanclerz, ks. Józef Bar objął urząd Wikariusza Sądowego (Oficjała) Sądu Metropoli​talnego, w miejsce ks. Zdzisława Majchra, który przeszedł na emeryturę, ale nadal pozostaje sędzią Sądu Metropolitalnego.

Nowym kanclerzem Kurii został dotychcza-sowy Notariusz ks. Bartosz Rajnowski.

W Przemyskiej Kapitule Metropolitalnej: Pre pozytem (Przewodniczącym) został ks. bp Adam Szal, Dziekanem Kapituły - ks. prał. Józef Bar, Scholastykiem - ks. prał. Wacław Partyka Ponad to, prałaci. Mieczysław Rusin i Mieczysław Gnia dy otrzymali nominacje na Kanoników Gremial nych Kapituły.W Brzozowskiej Kapitule Kolegiac kiej, Kustoszem został ks. prał. Franciszek Rząsa.

ŚRODA POPIELCOWA
WSTĘPNA ŚRODA
Pierwszy dzień wielkiego postu to przede wszystkim uroczystość religijna. Podniosły, smutny nastrój udziela się każdemu choćby przez krótki czas spędzony w kościele. 

Tu ksiądz podczas Mszy, na którą przy-chodzi u nas sporo ludzi, słuchamy Słowa Proroka o pokucie, a prawdziwej pokucie, za-chętę Pana Jezusa do modlitwy, postu i jał-mużny, ale takiej w skrytości serca, a następ-nie kapłan posypuje głowy ludzkie popiołem. “Z prochu powstałeś i w proch się obrócisz” - wypowiada nad każdym, któremu szczypta spopielonej palmy z Kwietniej, czyli Palmo-wej Niedzieli osiadła szara plamą na włosach. Najwspanialsza demokracja... Symbol pokuty - szary proch - przyjmują na stopniach ołtarzy królowie, książęta, wielcy panowie i żebracy, bezdomni, trędowaci. Wobec Boga wszyscy są równi. Wobec śmierci też.

Pokuta pokutą, post postem, ale młodym, zwłaszcza młodym, trudno, dłużej wytrwać w pod niosłym nastroju. Po chwilach pełnych zadumy nie mogą oprzeć się pokusie, by coś nie spsocić. Celują w tym wyrostki. 

Żyjący w XVIII w. ks. Jędrzej Kitowicz tak przedstawia tradycyjne popielcowe figle: “...Zaś przy kościołach w Wstępną Środę, po miastach, chłopcy, studencikowie czatowali na wchodzącą do kościoła białą pleć, której przypinali na ple-cach kurze nogi, skorupy od jajec, indycze szyje, rury wołowe i inne tym podobne  tak zaś to sprawnie robili, że osoba dostająca nie czuła, że to plugastwo na sobie nosi. O czym nie wiedząc postępowała w kościół z dobrą miną, gdy tym-czasem wiszącym na plecach kawalcem pustym głowom śmiech z siebie czyniła, którym się i sama, na koniec od kogo roztropnego uwolniona od wisielca, zarumienić musiała...”

Dalej ks. Kitowicz opowiada: “...Nie fatygu-jąc księży swawolna młodzież sama go (popiół) sobie rozdawała, trzepiąc się po głowach wor-kami popiołem napełnionymi albo też wysypując zdradą jedna drugim obojej płci na głowy pełne miski popiołów [...]. Druga ceremonia nie koś-cielna, ale światowa bywała długa w używaniu po miastach i wsiach, która zawisła na tym, że jakiś młokos przed przechodzącą niewiastą albo dziewką, przed lub za przechodzącym mężczyzną rzucał na ziemię garnek popiołem rudym napeł-niony [...] co zrobiwszy swawolnica lub swawol-nik zawoławszy: popielec! uciekał”.

Inne zwyczaje ludowe związane były z faktem, że powszechnie uważano, iż dziewczyna, która nie znalazła męża w dopiero co minionych za-pustach, musi pozostać panną do przyszłego ro-ku. W środę popielcową było już wiadomo, którą spotkał taki los. Stąd powiedzenie: “Zwiędła jak panna we Wstępną Środę”. Mężczyźni urządzali biedaczkom “kłodę popielcową”. Schwytane dziewczęta prowadzono do karczmy i tam mogły się wyzwolić stawiając wszystkim wódkę. Nazy-wało się to “wyzwólmy” i było zwykłą pijatyką.

Śledzie, wraz z żurem należą do tradycyjne-go pożywienia postnego.

Żurowi trzeba poświęcić trochę więcej uwa-gi, bo to przecież on dawał sił do pracy dziesiąt-kom pokoleń Polaków. Gotowany na wiele, wiele sposobów, dzisiaj trochę zapomniany, a to, jakby nie było, potrawa i królewska, i chłopska. W rachunkach dworu Władysława Jagiełły znajduje się taki ustęp: “...dla króla Imci obiad z Proko-pem margrabią morawskim i książętami mazo-wieckimi, Januszem, ks. raciborskim, i księciem oświęcimskim pro glicerio dieto kyssel 2 sc.”

Zupa ta zwana z łaciny glicerium, z ruskiego kysielem, z niemieckiego żurem, przyszła do nas z Rusi i stała się bardzo polską potrawą. Polska zalewajka z żytniego zakwasu z różnymi dodat-kami była potrawą przede wszystkim postną. Po-dawano żur na obiad, którym król Władysław Jagiełło podejmował dostojnych gości. Jadła żur chłopska rodzina, mieszczańska i szlachecka: “Wstępna Środa następuje, pani matka żur gotu-je”. Żur był zupą tanią i łatwą do przyrządzenia, zwłaszcza że w każdym niemal domu stale znaj-dował się zakwas z żytniej mąki, niezbędny do pieczenia chleba.

Środa popielcowa otwiera cykl czter-dziestu sześciu postnych dni. W sam Popielec najczęściej nie jedzono nic, tak jak i w Wielki Piątek. W te dwa dni w roku Bóg oczekuje jak największej ofiary.

( 01.02. ks. Jan Drob, ekonom Sekretaria-tu Konferencji Episkopatu Polski W związku z Dniem Życia Konsekrowanego, obchodzo-nym 2 02. powiedział: 

Wszyscy powinniśmy czuć się odpowiedzialni za zakony kontemplacyjne. Siostry klauzurowe cierpią biedę, często nie dojadają i nie ogrzewa-ją swoich klasztorów. Często są pozbawione sta-łych źródeł dochodu. One najbardziej ucierpiały przy transformacji ustrojowej w Polsce - Sióstr klauzurowych w Polsce jest 1564. W ubiegłym roku do puszek przed kościołami udało się zebrać ponad 160 tys. zł.

Forma życia konsekrowanego istnieje w Koś-ciele od pierwszych wieków chrześcijaństwa. Je-go istotą jest kontemplacja Boga oraz modlitwa. Praktykują klauzurę, czyli przebywanie w wy-dzielonej części klasztoru, gdzie obowiązują ściś-le określone przepisy dotyczące sposobu życia, np. milczenie. @KAI 

( 3.02. Spłonęło poddasze szkoły podsta-wowej i gimnazjum w Komańczy. 

Ewakuowano 220 uczniów. Udało się uratować murowaną cześć budynku, jednakże druga kondygnacja została całkowicie zalana wodą, więc mróz może dokończyć dzieła zniszczenia. Na razie nie wiadomo, gdzie będą uczyć się uczniowie z Komańczy, Smolnika, Łupkowa, Maniowa i  Woli Michowej. Straty oszacowano na 100 tys. zł. Same komputery były warte około 50 tys. 
 

Z życia Parafii
6. 02. Msze św

8,00 + Władysław Kozioł 

9,30 

11,00 w intencji Parafii 

9.02 ŚRODA POPIELCOWA

Msze św. jak na Gromniczną 

11.02 DROGA KRZYŻOWA  17,15 

po niej Msza św. 

Zapraszamy do czynnego udziału

Księdza przywozili:

Tarnawce

Korytniki

2.02. Stanisław Sup. 6.02. Tadeusz Chudzio

W kościołach sprzątali

Krasiczyn: 29.01. 

Marta Lambora, Józefa Kruk, Justyna Potaczek, Czesława Pawlik 

Korytniki:

Mariola Kulińczak, Tadeusz Chudzio

Uwaga: Kobiety sprzątające, proszę nie kupo wać kwiatów bo nadchodzi Wielki Post, a wpła-cać po 15 zł do mnie albo do p. Fugowskiej. 

Maria Racibor

Tarnawce : Iwona Błońska, Jolanta Gali-czyńska, Elżbieta Lenczyk, Danuta Kochano-wicz, Kamila Kazienko. 
Mielnów; Bogusława Rakoczy 

Chołowice: Anna Szuban

6.02 CHRZEST PRZYJĘŁA Martyna ZIEMLAK z Dybawki

5. 02. 2005 MAŁŻEŃSTWO ZAWARLI

Marcin ZARAŃSKI z Przemyśla

Paulina PAWLAK  z Konina 

DO MAŁŻEŃSTWA PRZYGOTOWUJĄ SIĘ 

Piotr PODOLAK ze Śliwnicy

Sabina PYSTKA  z Rudawki

Henryk MUCHA  z Krasiczyna

Anna NADROWSKA  z Częstochowy

e-mail: stabar1@priv.onet.pl Telefon Parafii (16) 6718-414

KANCELARIA PARAFIALNA CZYNNA  

7,00– 8,00 1 godz. przed Mszą wieczorną 

Wieści Krasiczyńskie –Tygodnik Parafialny Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok 18  nakład 380  egz. Str. 20 koszt 60 gr. Druk: Plebania w Krasiczynie .5. 01. 2005

Msze święte niedzielne

Krasiczyn  8.00 
11.00    i 17,00

Korytniki 
9,30   Tarnawce 11.00

Chołowice  8.30
Mielnów   9.30

W tygodniu o 17,15

W Kościołach dojazdowych 

KOMUNIKAT Ważne 
Kurs przedmałżeński dla młodzieży zor ganizowany będzie przez 3 tygodnie od 7.02  w poniedziałki, środy i piątki o godz. 19,00 w Archikatedrze przemyskiej. Konferencje będzie głosił ks. prof. PWSZ w Przemyślu ks. Marian Wolicki  Zachęcamy do udziału. 

Ofiary na kościół

Wpłaty na konto parafialne:  w B Śl. Nr: 66 1050 1546 1000 0012 0075 7050:
Lista kobiet, które złożyły w r. 2004 pieniądze zamiast kwiatów w Korytnikach:

1. Marcela Wieczorek 

  20

2. Alicja Pilch

  20

3. Maria Kondracka

  15

4. Ewa Wojciechowska

  15

5. Barbara Hamryszczak
  
  15

6. Bogusława Wróbel

  15

7. Halina Pękalsa

  15

8. Małgorzata Podgórska

  15
     oraz kobiet, które nie sprzątały:

9. Zuzanna Goleniowska

  30

10. Maria Wojciechowska

  3o

11. Maria Śliz 

  30
                        Razem:       

220 zł

Za te  pieniądze kupiono kropidło, świece, olej, wycieraczkę i inne potrzebne rzeczy do kościoła. 

Wpłaty na organistę w r. 2004

1. Zofia Sup

  20

2. Katarzyna Bajda

  20

3. Teresa Fugowska

  30

4. Maria Racibor

  15

5. Krystyna Konat

  20

6. Nucza Zebon

  20

7. Bernadetta Stachura

  15

8. Elżbieta Trojańska

  20

9. Jan Wróbel

  20

10. Bogdan Popowicz

  2o

11. Janina Majcher

  20
                            Razem:      

200 zł
W imieniu Rady wszystkim ofiarodawcom i Kolędnikom serdeczne Bóg zapłać 

Komitet kościelny z Korytnik 

2.02 na tacę zebrano: 442,20 zł. 

Krasiczyn g. 8,00 – 128,40. g. 18,00  157.50

Chołowice: 14,50                 Mielnów   37,80 

Korytniki 48 i                       Tarnawce 55,80      4. 02. Zebrane ofiary ks. proboszcz osobiście przekazał Siostrom Karmelitankom w Prze myślu Wszystkim Ofiarodawcom Bóg zapłać

Wśród blisko 40 tys. osób konsekrowanych w Polsce do żeńskich zakonów kontemplacyjnych należy prawie 1,6 tys. sióstr. Żyją one w 81 kla-sztorów. Tegoroczny Dzień Życia Konsekro-wanego w sposób szczególny po-święcony jest właśnie zakonom kontemplacyjnym. W kościo-łach całej Polsce zostanie na ten cel przeprowa-dzona zbiórka pieniędzy.         

Oto Słowo Boże

02.2005  V Niedziela Zwykła 

I czytanie  (Iz 58,7-10)

Dziel swój chleb z głodnym, wprowadź w dom biednych tułaczy, nagiego, którego ujrzysz, przyodziej i nie odwrócić się od współ-ziomków. Wtedy twoje światło wzej-dzie jak zorza i szybko rozkwitnie twe zdro-wie. Sprawiedliwość twoja poprzedzać cię będzie, chwała Pańska iść będzie za tobą. Wtedy zawołasz, a Pan odpowie, wezwiesz pomocy, a On [rzeknie]: Oto jestem! 

Jeśli u siebie usuniesz jarzmo, przestaniesz grozić palcem i mówić przewrotnie, jeśli podasz twój chleb zgłodniałemu i nakarmisz duszę przygnębioną, wówczas twe światło zabłyśnie w ciemnościach, a twoja ciemność stanie się południem.

II Czytanie    (1 Kor 2,1-5)

Bracia, przyszedłszy do was, nie przyby-łem, aby błyszcząc słowem i mądrością dawać wam świadectwo Boże. Postanowiłem bo-wiem, będąc wśród was, nie znać niczego wię-cej, jak tylko Jezusa Chrystusa, i to ukrzyżo-wanego. I stanąłem przed wami w słabości i w bojaźni, i z wielkim drżeniem. 

A mowa moja i moje głoszenie nauki nie miały nic z uwodzących przekonywaniem słów mądrości, lecz były ukazywaniem ducha i mocy, aby wiara wasza opierała się nie na mądrości ludzkiej, lecz na mocy Bożej.

Ewangelia    (Mt 5,13-16)

Wy jesteście solą dla ziemi. Lecz jeśli sól utraci swój smak, czymże ją posolić? Na nic się już nie przyda, chyba na wyrzucenie i podeptanie przez ludzi. Wy jesteście światłem świata. Nie może się ukryć miasto położone na górze. Nie zapala się też światła i nie stawia pod korcem, ale na świeczniku, aby świeciło wszystkim, którzy są w domu. 

Tak niech świeci wasze światło przed ludźmi, aby widzieli wasze dobre uczynki i chwalili Ojca waszego, który jest w niebie.

Rozważanie 

 „Wy jesteście solą ziemi. (...) Wy jesteście światłem świata.” Jesteśmy na świeczniku. Chcąc nie chcąc głosimy Chrystusa naszym postępowaniem. „Tak niechaj świeci światłość wasza przed ludźmi, by widzieli wasze dobre czyny i chwalili Ojca waszego, który jest w niebie”. Jesteśmy odpowiedzialni za objawie-nie światu Boga. Dokonuje się to nie przez słowa, lecz przez życie. Zdziwieniem dla świa ta winna być nasza dobroć bezinteresowna, mądra, otwarta na każdego człowieka. Jakby odbicie dobroci samego Boga. @Ks. E.  Staniek
7 02 Poniedziałek

I czytanie  (Rdz 1,1-19)

Na początku Bóg stworzył niebo i ziemię. 

Ziemia zaś była bezładem i pustkowiem: ciemność była nad powierzchnią bezmiaru wód, a Duch Boży unosił się nad wodami. 

Wtedy Bóg rzekł: Niechaj się stanie świat-łość! I stała się światłość. Bóg widząc, że światłość jest dobra, oddzielił ją od ciemności. I nazwał Bóg światłość dniem, a ciemność nazwał nocą. I tak upłynął wieczór i poranek - dzień pierwszy. 

A potem Bóg rzekł: Niechaj powstanie sklepienie w środku wód i niechaj ono oddzie-li jedne wody od drugich! Uczyniwszy to skle-pienie, Bóg oddzielił wody pod sklepieniem od wód ponad sklepieniem; a gdy tak się stało, Bóg nazwał to sklepienie niebem. I tak upłynął wieczór i poranek - dzień drugi. 

A potem Bóg rzekł: Niechaj zbiorą się wo-dy spod nieba w jedno miejsce i niech się ukaże powierzchnia sucha! A gdy tak się stało, Bóg nazwał tę suchą powierzchnię ziemią, a zbiorowisko wód nazwał morzem. Bóg widząc, że były dobre, rzekł: Niechaj ziemia wyda rośliny zielone: trawy dające nasiona, drzewa owocowe rodzące na ziemi według swego gatunku owoce, w których są nasiona. I stało się tak. Ziemia wydała rośliny zielone: trawę dającą nasienie według swego gatunku i drzewa rodzące owoce, w których było nasienie według ich gatunków. A Bóg widział, że były dobre. I tak upłynął wieczór i poranek - dzień trzeci. 

A potem Bóg rzekł: Niechaj powstaną cia-ła niebieskie, świecące na sklepieniu nieba, aby oddzielały dzień od nocy, aby wyznaczały pory roku, dni i lata; aby były ciałami jaśnieją-cymi na sklepieniu nieba i aby świeciły nad ziemią. I stało się tak. Bóg uczynił dwa duże ciała jaśniejące: większe, aby rządziło dniem, i mniejsze, aby rządziło nocą, oraz gwiazdy. I umieścił je Bóg na sklepieniu nieba, aby świeciły nad ziemią; aby rządziły dniem i nocą i oddzielały światłość od ciemności. A widział Bóg, że były dobre. I tak upłynął wieczór i poranek - dzień czwarty.

Ewangelia    (Mk 6,53-56)

Gdy Jezus i uczniowie Jego się przepra-wili, przypłynęli do ziemi Genezaret i przybili do brzegu. Skoro wysiedli z łodzi, zaraz Go poznano. Ludzie biegali po całej owej okolicy i zaczęli znosić na noszach chorych, tam gdzie, jak słyszeli, przebywa. I gdziekolwiek wchodził do wsi, do miast czy osad, kładli chorych na otwartych miejscach i prosili Go, żeby choć frędzli u Jego płaszcza mogli się dotknąć. A wszyscy, którzy się Go dotknęli, odzyskiwali zdrowie.

Rozważanie 

Pierwsze słowa Biblii: „Na początku Bóg stworzył niebo i ziemię”. Opowieść o stworze-niu nie mówi o tym, jak świat powstał. Jest ona odpowiedzią wiary na pytania o to, skąd się świat wziął, kto go stworzył, dlaczego?.. Pokazuje nam, że stworzenie od początku było dobre. Tę „dobroć” podkreśla autor biblijny po każdym Bożym dziele, a na końcu (w jutrzej-szym czytaniu), „Bóg widział, że wszystko, co uczynił, było bardzo dobre”.

Niestety nasz ludzki grzech wkroczył w ten Boży piękny świat. Popsuliśmy i nadal psujemy piękno i dobro Bożego dzieła stwór-czego... 

Cuda Jezusowe opowiadane w ewangelii Markowej są przywracaniem zepsutemu stwo-rzeniu Bożemu pierwotnego dobra i piękna. Do udziału w tym Jezusowym dziele przywra-cania piękna Bożemu stworzeniu, do troszcze-nia się o dobro nasze wspólne, do budowania Królestwa Bożego na powierzonej nam ziemi, jesteśmy wszyscy powołani. Wg. Ks. M Czajkowski
8 02 Wtorek 

 I Czytanie  (Rdz 1,20-2,4a)

Po stworzeniu świata Bóg rzekł: Niechaj się zaroją wody od roju istot żywych, a ptac-two niechaj lata nad ziemią, pod sklepieniem nieba! Tak stworzył Bóg wielkie potwory morskie i wszelkiego rodzaju pływające istoty żywe, którymi zaroiły się wody, oraz wszelkie ptactwo skrzydlate różnego rodzaju. Bóg wi-dząc, że były dobre, pobłogosławił je tymi sło-wami: Bądźcie płodne i mnóżcie się, abyście zapełniały wody morskie, a ptactwo niechaj się rozmnaża na ziemi. I tak upłynął wieczór i poranek - dzień piąty. 

Potem Bóg rzekł: Niechaj ziemia wyda istoty żywe różnego rodzaju: bydło, zwierzęta pełzające i dzikie zwierzęta według ich rodza-jów! I stało się tak. Bóg uczynił różne rodzaje dzikich zwierząt, bydła i wszelkich zwierząt pełzających po ziemi. I widział Bóg, że były dobre. A wreszcie rzekł Bóg: Uczyńmy czło-wieka a Nasz obraz, podobnego Nam. Niech panuje nad rybami morskimi, nad ptactwem powietrznym, nad bydłem, nad ziemią i nad wszystkimi zwierzętami pełzającymi po zie-mi! Stworzył więc Bóg człowieka na swój obraz, na obraz Boży go stworzył: stworzył mężczyznę i niewiastę. Po czym Bóg im bło-gosławił, mówiąc do nich: Bądźcie płodni i rozmnażajcie się, abyście zaludnili ziemię i uczynili ją sobie poddaną; abyście panowali nad rybami morskimi, nad ptactwem po-wietrznym i nad wszystkimi zwierzętami peł-zającymi po ziemi. 

I rzekł Bóg: Oto wam daję wszelką roślinę przynoszącą ziarno po całej ziemi i wszelkie drzewo, którego owoc ma w sobie nasienie: dla was będą one pokarmem. A dla wszelkie-go zwierzęcia polnego i dla wszelkiego ptact-wa w powietrzu, i dla wszystkiego, co się po-rusza po ziemi i ma w sobie pierwiastek życia, będzie pokarmem wszelka trawa zielona. I stało się tak. A Bóg widział, że wszystko, co uczynił, było bardzo dobre. I tak upłynął wieczór i poranek - dzień szósty. 

W ten sposób zostały ukończone niebo i ziemia oraz wszystkie jej zastępy [stworzeń]. A gdy Bóg ukończył w dniu szóstym swe dzieło, nad którym pracował, odpoczął dnia siódmego po całym swym trudzie, jaki podjął. Wtedy Bóg pobłogosławił ów siódmy dzień i uczynił go świętym; w tym bowiem dniu od-począł po całej swej pracy, którą wykonał stwarzając. Oto są dzieje początków po stwo-rzeniu nieba i ziemi.

Ewangelia    (Mk 7,1-13)

U Jezusa zebrali się faryzeusze i kilku uczo nych w Piśmie, którzy przybyli z Jerozolimy. I zauważyli, że niektórzy z Jego uczniów brali posiłek nieczystymi, to znaczy nie obmytymi rękami. Faryzeusze bowiem, i w ogóle Żydzi, trzymając się tradycji starszych, nie jedzą, jeśli sobie rąk nie obmyją, rozluźniając pięść. I /gdy wrócą/ z rynku, nie jedzą, dopóki się nie ob.myją. Jest jeszcze wiele innych /zwycza-jów/, które przejęli i których przestrzegają, jak obmywanie kubków, dzbanków, naczyń mie-dzianych. 

Zapytali Go więc faryzeusze i uczeni w Piś mie: Dlaczego Twoi uczniowie nie postępują według tradycji starszych, lecz jedzą nieczys-tymi rękami? 

Odpowiedział im: Słusznie prorok Izajasz powiedział o was, obłudnikach, jak jest napi-sane: Ten lud czci Mnie wargami, lecz sercem swym daleko jest ode Mnie. Ale czci Mnie na próżno, ucząc zasad podanych przez ludzi. Uchyliliście przykazanie Boże, a trzymacie się ludzkiej tradycji, /dokonujecie obmywania dzbanków i kubków. I wiele innych podob-nych rzeczy czynicie/. 

I mówił do nich: Umiecie dobrze uchylać przykazanie Boże, aby swoją tradycję zacho-wać. Mojżesz tak powiedział: Czcij ojca swe-go i matkę swoją oraz: Kto złorzeczy ojcu lub matce, niech śmiercią zginie. A wy mówicie: Jeśli kto powie ojcu lub matce: Korban, to znaczy darem /złożonym w ofierze/ jest to, co by ode mnie miało być wsparciem dla ciebie - to już nie pozwalacie mu nic uczynić dla ojca ni dla matki. 

I znosicie słowo Boże przez waszą tra-dycję, którąście sobie przekazali. Wiele też innych tym podobnych rzeczy czynicie.

Rozważanie 

Początek Księgi Rodzaju pokazuje, że czło wiek jest najpiękniejszym dziełem Boga. Stwo rzył nas na swoje podobieństwo. Obdarował nas wolnością i rozumem. Uczynił też nas zdolnymi do przekazywania życia. Czy jesteś-my wystarczająco odpowiedzialni w korzysta-niu z tych darów? Właściwe ich używanie mo-że być oddawaniem chwały Bogu równie wspaniałym jak modlitwa.

9 02. Środa Popielcowa

I Czytanie  (Jl 2,12-18)

Nawróćcie się do Mnie całym swym ser-cem, przez post i płacz, lament. Rozdzierajcie jednak serca wasze, a nie szaty! Nawróćcie się do Pana Boga waszego! On bowiem jest łas-kawy, miłosierny, nieskory do gniewu i wielki w łaskawości, a lituje się na widok niedoli. Kto wie? Może znów pożałuje i pozostawi po sobie błogosławieństwo [plonów] na ofiarę z pokarmów i ofiarę płynną dla Pana Boga wa-szego. 

Na Syjonie dmijcie w róg, zarządźcie świę-ty post, ogłoście uroczyste zgromadze-nie. Zbierzcie lud, zwołajcie świętą społecz-ność, zgromadźcie starców, zbierzcie dzieci, i ssących piersi! Niech wyjdzie oblubieniec ze swojej komnaty a oblubienica ze swego poko-ju! Między przedsionkiem a ołtarzem niechaj płaczą kapłani, słudzy Pańscy! 

Niech mówią: Przepuść, Panie, ludowi Twojemu i nie daj dziedzictwa swego na po-hańbienie, aby poganie nie zapanowali nad nami. Czemuż mówić mają między narodami: Gdzież jest ich Bóg? I Pan zapalił się zaz-drosną miłością ku swojej ziemi, i zmiłował się nad swoim ludem.

Ewangelia    (Mt 6,1-6.16-18)

Jezus powiedział do swoich uczniów: 

Strzeżcie się, żebyście uczynków poboż-nych nie wykonywali przed ludźmi po to, aby was widzieli; inaczej nie będziecie mieli na-grody u Ojca waszego, który jest w niebie. 

Kiedy więc dajesz jałmużnę, nie trąb przed sobą, jak obłudnicy czynią w synagogach i na ulicach, aby ich ludzie chwalili. Zaprawdę, po-wiadam wam: ci otrzymali już swoją nagrodę. Kiedy zaś ty dajesz jałmużnę, niech nie wie lewa twoja ręka, co czyni prawa, aby twoja jałmużna pozostała w ukryciu. A Ojciec twój, który widzi w ukryciu, odda tobie. 

Gdy się modlicie, nie bądźcie jak obłudni-cy. Oni lubią w synagogach i na rogach ulic wystawać i modlić się, żeby się ludziom poka-zać. Zaprawdę, powiadam wam: otrzymali już swoją nagrodę. Ty zaś, gdy chcesz się modlić, wejdź do swej izdebki, zamknij drzwi i módl się do Ojca twego, który jest w ukryciu. A Ojciec twój, który widzi w ukryciu, odda tobie. 

Kiedy pościcie, nie bądźcie posępni jak ob łudnicy. Przybierają oni wygląd ponury, aby pokazać ludziom, że poszczą. Zaprawdę, po-wiadam wam: już odebrali swoją nagrodę. Ty zaś, gdy pościsz, namaść sobie głowę i umyj twarz, aby nie ludziom pokazać, że pościsz, ale Ojcu twemu, który jest w ukryciu. A Oj- ciec twój, który widzi w ukryciu, odda tobie.

Rozważanie 

„Popiół”, którym posypuje się głowy wier-nych obrazuje bardzo dobrze znikomość czło-wieka.  Jego zerową wartość.  

Ale człowiek, sam z siebie, nie tylko jest nicością, lecz także grzesznikiem, ma jakby ujemną, minusową wartość. 

 Dziś pochylamy głowy i przyjmujemy po-piół na znak pokory, prosząc o przebaczenie grzechów; bo karą za jest śmierć – rozsypanie się w proch. „Bóg nie stworzył śmierci”, weszła ona na świat przez grzech i jest jego smutną „zapła-tą”. Człowiek został stworzony dla życia, radoś-ci, uświęcenia; nosi w sobie zaród wieczności. Dlatego buntuje się w obliczu  śmierci, które mu zagraża.

Nieposłuszeństwo Adama wprowadziło na świat grzech i śmierć, posłuszeństwo zaś Chry stusa przyniosło ratunek. Wielki Post przygo-towuje wiernych do obchodu tajemnicy wiel-kanocnej; ona właśnie jest tą tajemnicą, przez którą Chrystus zbawia człowieka od grzechu i od śmierci wiecznej, zmieniając śmierć fizyczną w przejście do prawdziwego życia, do uszczęśli-wiającej i niekończącej się łączności z Bogiem. Chrystus umierając i zmartwychwstając zwycię-żył grzech i śmierć; człowiek zaś stanie się uczestnikiem Jego zwycięstwa w takiej mierze, w jakiej będzie uczestnikiem śmierci i zmart-wychwstania Pana.

10 02. Czwartek 

I Czytanie   (Pwt 30,15-20)

Mojżesz przemówił do ludu: 

Patrz! Kładę dziś przed tobą życie i szczęś-cie, śmierć i nieszczęście. Ja dziś nakazuję ci miłować Pana, Boga twego, i chodzić Jego dro gami, pełniąc Jego polecenia, prawa i nakazy, abyś żył i mnożył się, a Pan, Bóg twój, będzie ci błogosławił w kraju, który idziesz posiąść. Ale jeśli swe serce odwrócisz, nie usłuchasz, zbłądzisz i będziesz oddawał pokłon obcym bogom, służąc im - oświadczam wam dzisiaj, że na pewno zginiecie, niedługo zabawicie na ziemi, którą idziecie posiąść, po przejściu Jordanu. 

Biorę dziś przeciwko wam na świadków niebo i ziemię, kładę przed wami życie i śmierć, błogosławieństwo i przekleństwo. Wy-bierajcie więc życie, abyście żyli wy i wasze potomstwo, miłując Pana, Boga swego, słu-chając Jego głosu, lgnąc do Niego; bo tu jest twoje życie i długie trwanie twego pobytu na ziemi, którą Pan poprzysiągł dać przodkom twoim: Abrahamowi, Izaakowi i Jakubowi.

Ewangelia    (Łk 9,22-25)

Jezus powiedział do swoich uczniów: Syn Człowieczy musi wiele wycierpieć: będzie odrzucony przez starszyznę, arcykapłanów i uczonych w Piśmie; będzie zabity, a trzeciego dnia zmartwychwstanie. 

Potem mówił do wszystkich: Jeśli kto chce iść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech co dnia bierze krzyż swój i niech Mnie naśladuje! Bo kto chce zachować swoje życie, straci je, a kto straci swe życie z mego powo-du, ten je zachowa. Bo cóż za korzyść ma człowiek, jeśli cały świat zyska, a siebie zatraci lub szkodę poniesie?

11 02  Piątek 

Międzynarodowy Dzień Chorego 

I Czytanie -(Iz 58,1-9)

Na fot: V stacja bolesna z Lourdes

To mówi Pan Bóg: Krzycz na całe gardło, nie przestawaj! Podnoś głos twój jak trąba! Wytknij mojemu ludowi jego przestępstwa i domowi Jakuba jego grzechy! 

Szukają Mnie dzień za dniem, pragną po-znać moje drogi, jak naród, który kocha spra-wiedliwości nie opuszcza Prawa swego Boga. Proszą Mnie o sprawiedliwe prawa, pragną bliskości Boga: Czemu pościliśmy, a Ty nie wejrzałeś? Umartwialiśmy siebie, a Tyś tego nie uznał? 

Otóż w dzień waszego postu wy znajduje-cie sobie zajęcie i uciskacie wszystkich wa-szych robotników. Otóż pościcie wśród waśni i sporów, i wśród bicia niegodziwą pięścią. Nie pośćcie tak, jak dziś czynicie, żeby się rozlegał zgiełk wasz na wysokości. 

Czyż to jest post, jaki Ja uznaję, dzień, w którym się człowiek umartwia? Czy zwiesza-nie głowy jak sitowie i użycie woru z popio-łem za posłanie - czyż to nazwiesz postem i dniem miłym Panu? 

Czyż nie jest raczej ten post, który wy-bieram: rozerwać kajdany zła, rozwiązać wię-zy niewoli, wypuścić wolno uciśnionych i wszelkie jarzmo połamać; dzielić swój chleb z głodnym, wprowadzić w dom biednych tuła-czy, nagiego, którego ujrzysz, przyodziać i nie odwrócić się od współziomków. 

Wtedy twoje światło wzejdzie jak zorza i szybko rozkwitnie twe zdrowie. Sprawiedli-wość twoja poprzedzać cię będzie, chwała Pa-ńska iść będzie za tobą. Wtedy zawołasz, a Pan odpowie, wezwiesz pomocy, a On [rzeknie]: Oto jestem!

Ewangelia    (Mt 9,14-15)

Po powrocie Jezusa z krainy Gadareńczy-ków podeszli do Niego uczniowie Jana i za-pytali: Dlaczego my i faryzeusze dużo poś-cimy, Twoi zaś uczniowie nie poszczą? Jezus im rzekł: Czy goście weselni mogą się smucić, dopóki pan młody jest z nimi? Lecz przyjdzie czas, kiedy zabiorą im pana młodego, a wtedy będą pościć.

Rozważanie 

Boga nie interesują pozory czy też rutyna w przeżywaniu postu, sprowadzanie go tylko do odmawiania sobie pokarmów. On żąda od nas porzucenia zła i czynienia dobra naszym bliźnim. To jest dopiero post zgodny z Jego wolą.  

Przekonali się o tym narzekający Żydzi:  „Czemu pościliśmy, a Ty nie wejrzałeś? Umar twialiśmy siebie, a Tyś tego nie uznał?” (Iz 58, 3). Boża Odpowiedź brzmiała: „Otóż pościcie wśród waśni i sporów, i wśród bicia niegodzi-wą pięścią... czyż ja taki post, jak ten wybie-ram sobie?” (tamże 4-5).  O tym mówi też św. Leon Wielki: „Na próżno odejmuje się ciału pożywienie, jeśli duch nie ucieka od grzechu” (.). Na niewiele lub na nic się nie przyda na-kładać wyrzeczenia swojemu ciału, jeśli nie potrafimy wyrzekać się własnego interesu, by szanować i popierać sprawę bliźniego; włas-nych zapatrywań, by uznać zdanie bliźniego; jeśli nie staramy się żyć w zgodzie ze wszyst-kimi i znosić cierpliwie doznane krzywdy.

Pismo święte zaznacza, że właśnie miłość bliźniego czyni miłymi Bogu praktyki pokut-ne. Post miły Panu „czyż nie jest raczej ten post, który wybieram... dzielić swój chleb z głodnym, wprowadzić w dom biednych tuła-czy, nagiego, którego ujrzysz, przyodziać? Wtedy twoje światło wzejdzie jak zorza i szy-bko zagoi się twoja rana” (Iz 58, 7-5). Wów-czas „światło” dobrego sumienia rozbłyśnie wobec Boga i ludzi, a „rana” zadana przez grzech zostanie uleczona prawdziwą miłością Boga i bliźniego.

12 02. Sobota 

I Czytanie  (Iz 58,9b-14)

To mówi Pan Bóg: Jeśli u siebie usuniesz jarzmo, przestaniesz grozić palcem i mówić przewrotnie, jeśli podasz twój chleb zgłod-niałemu i nakarmisz duszę przygnębioną, wówczas twe światło zabłyśnie w ciemnoś-ciach, a twoja ciemność stanie się południem. Pan cię zawsze prowadzić będzie, nasyci du-szę twoją na pustkowiach. Odmłodzi twoje kości, tak że będziesz jak zroszony ogród i jak źródło wody, co się nie wyczerpie. Twoi lu-dzie zabudują prastare zwaliska, wzniesiesz budowle z odwiecznych fundamentów. I będą cię nazywać naprawcą wyłomów, odnowicie-lem rumowisk - na zamieszkanie. 

Jeśli powściągniesz twe nogi od przekra-czania szabatu, żeby w dzień mój święty spraw swych nie załatwiać, jeśli nazwiesz sza-bat rozkoszą, a święty dzień Pana – czcigod-nym, jeśli go uszanujesz przez unikanie podróży, tak by nie przeprowadzać swej woli ani n wtedy znajdziesz twą rozkosz w Panu. Ja cię powiodę w triumfie przez wyżyny kraju, karmić cię będę dziedzictwem Jakuba, twoje-go ojca. Albowiem usta Pańskie to wyrzekły.

Ewangelia    (Łk 5,27-32)

Jezus zobaczył celnika, imieniem Lewi, siedzącego w komorze celnej. Rzekł do niego: Pójdź za Mną. On zostawił wszystko, wstał i chodził za Nim. Potem Lewi wyprawił dla Niego wielkie przyjęcie u siebie w domu; a była spora liczba celników oraz innych, którzy zasiadali z nimi do stołu. 

Na to szemrali faryzeusze i uczeni ich w Piśmie i mówili do Jego uczniów: Dlaczego jecie i pijecie z celnikami i grzesznikami? Lecz Jezus im odpowiedział: Nie potrzebują lekarza zdrowi, ale ci, którzy się źle mają. Nie przyszedłem wezwać do nawrócenia spra-wiedliwych, lecz grzeszników.

Rozważanie 

Izajasz przypomina ważkość szabatu dla narodu żydowskiego. Nauka przydatna i dla nas, dyskutujących, o godziwości niedzielnego handlu.  

Nie chodzi tylko o to, by nie wykonywać pewnych zakazanych czynności, raczej, aby nie zatracić rzeczywistości Boga samego.  Za-chowywanie dnia świętego oznacza, iż wie-rzący we wszystkim, co czyni, liczy przede wszystkim na moc i miłosierdzie Boże. 

Pomyślmy, co stracił a co zyskał celnik imieniem Lewi?... Jezus przewrócił  całe jego życie: „zostawił wszystko”, intratne stanowis-ko, zapraszając do stołu celników i innych grzeszników, także pozycję społeczną. 

A co zyskał ? Ks. BS 

Z Eucharystii płynie zapał i siła do świadczenia miłosierdzia

List pasterski Metropolity Przemyskiego na Wielki Post 2005 roku 

Fragmenty  

Drodzy Diecezjanie!

Rozpoczął się kolejny Wielki Post w naszym życiu. Czas czterdziestodniowego przygotowania do przeżycia Paschy Pana us-posabia nas do refleksji, a podejmowany post wyostrza umysł i otwiera serce na głębsze przyjmowanie prawdy objawionej.

Eucharystia źródłem naszej nadziei

Pod takim hasłem przeżywamy bieżący rok duszpasterski i na różne sposoby usiłu-jemy zgłębiać tę Tajemnicę. W Eucharystii jest źródło umocnienia dla naszego chrześ-cijańskiego życia. Ojciec Święty Jan Paweł II zwrócił na to uwagę w liście apostolskim Zostań z nami Panie…
Dla pozbawionych nadziei uczniów idą-cych do Emaus, zniechęconych pozorną pora żką, Jezusowy gest łamania chleba pozwala Go rozpoznać, a przede wszystkim odzyskać nadzieję i nabrać ochoty do działania. 

Również dla każdego z nas spotkanie z Chrystusem w Eucharystii staje się nie tylko okazją do modlitwy i osobistej adoracji Bo skiego Mistrza, ale winno wzbudzać w nas za-pał do apostolskiego działania na rzecz budo-wania i umacniania wspólnoty. Eucharystia jest źródłem jedności, komunii z braćmi i siostrami.

Święci wzorem czerpania mocy z Eu-charystii

Przed naszymi oczyma stają przykłady świętych, którzy w Eucharystii znaleźli pokarm na swą drogę doskonałości Te słowa z Papies-kiego listu zachęcają do zwrócenia oczu na przykłady świętych, a szczególnie na pocho-dzących z naszej ziemi. 

Święty Józef Sebastian biskup był wielkim czcicielem Eucharystii, a błogosławiony Jan Wojciech Balicki spędzał długie godziny na adoracji. Nie ograniczali się oni jedynie do modlitewnej zażyłości z Chrystusem Eucha-rystycznym, ale z tej więzi czerpali moc do działania, do budzenia wrażliwości na wielo raką ludzką biedę.

Biskup Pelczar nie tylko sam był jałmużni kiem, ale jako Pasterz Diecezji apelował do duchowieństwa, aby zatroszczyli się o potrze-bujących; czy to przez organizowanie charyta tywnego Towarzystwa św. Wincentego à Paulo, czy Związku katolicko-społecznego (późniejsza Akcja Katolicka), czy przez zakła danie sierocińców, kas zapomogowo-pożycz kowych, przygotowywanie darmowych posił ków dla biedoty i przez inne dobroczynne przedsięwzięcia.

Podobnie ks. Balicki, nie mógł przejść obo jętnie wobec napotykanych ludzkich proble mów. Postawa miłosierdzia tych świętych nie straciła do dzisiaj na aktualności i mimo up-ływu czasu daje się również obecnie zastoso-wać, gdyż i dziś nie brakuje ludzi potrze-bujących pomocy.

Nowy święty społecznik

Bóg w swojej Opatrzności daje nam ko-lejny wzór do naśladowania. 24 kwietnia tego roku w Rzymie, Ojciec Święty wyniesie do chwały błogosławionych kolejnego kapłana, który wyszedł z naszej diecezji, z naszego se-minarium – księdza Bronisława Markiewicza, założyciela męskiej i żeńskiej gałęzi Zgroma-dzenia św. Michała Archanioła.

Bronisław urodził się 13 lipca 1842 roku w Pruchniku k. Jarosławia. Po ukończeniu semi-narium duchownego i wyświęceniu na kapła na w 1867 roku, pracował jako wikariusz w Harcie i przy katedrze w Przemyślu. Po stu-diach na Uniwersytecie Lwowskim i Jagiel-lońskim w Krakowie był dwa lata probo-szczem w Gaci, a następnie siedem lat w Bła-żowej. Równocześnie wykładał teologię pas-terską w Przemyskim Seminarium Duchow-nym.

Posłuszny głosowi Bożemu, za zgodą bis-kupa udał się w 1885 roku do św. Jana Bosko do Turynu i został jego uczniem, przyjmując habit i składając śluby w Zgromadzeniu Sa-lezjańskim. Po kilku latach pobytu we Wło-szech, powrócił w 1892 roku do Polski i objął parafię w Miejscu k. Krosna, które niebawem ze względu na prowadzoną tam działalność opiekuńczą, otrzymało przydomek „Miejsce Piastowe”.

Oprócz zwyczajnego duszpasterstwa pro-wadził działalność wychowawczą wśród osie roconej i biednej młodzieży – najpierw na ple-banii, a potem w wybudowanym przez siebie zakładzie. Szybko też dojrzała w nim myśl o założeniu nowej rodziny zakonnej, której za-daniem byłaby opieka nad zaniedbaną mło-dzieżą. Mimo jego usilnych starań nie docze-kał się zatwierdzenia Zgromadzenia. Zmarł w opinii świę​tości 29 stycznia 1912 roku.

Był ofiarnym i cenionym duszpasterzem i znanym apostołem trzeźwości. Od początku swego kapłaństwa był szczególnie wrażliwy na religijne, moralne i materialne zaniedbanie dzieci i młodzieży, a także niedolę prostego ludu. Wypowiedział też ostrą walkę wadom narodowym, a rozwiązanie problemów społe-cznych widział w dobrym wychowaniu mło-gzieży i podniesieniu moralnym całego spo-łeczeństwa.

Drodzy Bracia i Siostry!

Chrystus karmi głodnych za naszym poś-rednictwem

Ponieważ Eucharystia jest znakiem i źród-łem miłości oraz komunii wszystkich wyz-nawców Chrystusa, a wspomniani święci i błogosławieni z Niej czerpali siły do działań społecznych na rzecz potrzebujących, to wzo-rem pierwszych chrześcijan od Uczty Eucha-rystycznej, przechodźmy do dzielenia się chle-bem z ubogimi.

W trwającym Roku Eucharystii, za suge-stią archidiecezjalnych Rad: duszpaster​skiej i społecznej, został podjęty program działania pod hasłem Wy dajcie im jeść…
Aby skuteczniej pomagać potrzebującym, trzeba działać zespołowo. W pojedynkę jest znacznie trudniej. Istnieją różne możliwości działania: współpraca z parafialnymi zespo-łami charytatywnymi, włączanie się w statuto-wą działalność Parafialnych Oddziałów Cari-tas, czy organizowanie pomocy potrzebu-jącym w ramach stowarzyszeń, jak: Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży, Akcja Katolicka, Stowa​rzyszenie Rodzin Katolickich, Katolic-kie Stowarzyszenie Wychowawców i innych.

Mamy w naszej Archidiecezji piękne przy-kłady takiej działalności. W niektórych pa-rafiach funkcjonują kuchnie dla ubogich, świetlice terapeutyczne, kluby dla młodzieży, gdzie wolontariusze poświęcają swój czas udzielając korepetycji, czy służąc potrzebną radą w różnych problemach, a niekiedy or-ganizując posiłki dla głodnych. Istnieją też tu i ówdzie rodzinne domy dziecka, które speł-niają zbawienną rolę wychowawczą dla osieroconych lub porzuconych dzieci.

Są w nas niespożyte pokłady dobra

Wzruszająca jest wrażliwość, jaką nasi lu-dzie ujawniają przy okazji pomagania ludziom dotkniętym kataklizmami, jak ostatnio ofia-rom trzęsienia ziemi i wylewom morza, tzw. tsunami w Azji południowo-wschodniej. Dziękuję Wam za tę postawę solidarności. Jeszcze bardziej mnie to ośmiela, aby zaa-pelować do Was o stałą wrażliwość na ludzkie biedy, także we własnych parafiach, we własnym środowisku. Część odpowiedzial-ności za tę dziedzinę biorą na siebie organi-zacje społeczne, państwowe i samorządowe (w powiatach, gminach i sołectwach) – ale to nie wystarczy.

Najbardziej spektakularną jest pomoc oka-zywana ludziom bezdomnym, zubożałym, dzieciom osieroconym lub żyjącym w rodzi-nach patologicznych. Jest to jednak doraźne „leczenie” skutków nieszczęścia: alkoholizmu, narkomani, itp. Trzeba spojrzeć nieco głębiej, jak święty Józef Sebastian, błogosławiony Ksiądz Balicki, czy Ksiądz Markiewicz – i po-dejmować pracę nad zapobieganiem patolo-giom, a w ten sposób ograniczać późniejsze jej skutki.

Z uznaniem obserwuję podejmowane dzia-łania nad zapobieganiem narkomanii i alko-holizmowi, a także pracę nad ratowaniem już uzależnionych. Organizowane przez Duszpas-terza Trzeźwości w każdym miesiącu w Prze-myślu rekolekcje ORDW (Oazy Rekolekcyjnej Diakonii Wyzwolenia) pomogły już wielu uzależ-nionym podźwignąć się z upadku. Istniejące w wielu parafiach kluby AA (klub Anonimowych Alkoholików) są oparciem dla wielu pragnących wyzwolić się z nałogu, a kluby Al-Anon (zrze-sza rodziny mające wśród siebie alkoholika) czy DDA (Dorosłe Dzieci Alkoholików) pozwalają rodzinom alkoholików zmierzyć się z ich pro-blemem. Wielu diecezjan pomaga w wycho-waniu do trzeźwości pracując w Krucjacie Wyzwolenia Człowieka czy Ruchu Trzeź-wości im. św. Maksymiliana Kolbego.

Jest jeszcze wiele do zrobienia w dzie-dzinie ratowania ludzi uwikłanych w różne uzależnienia, czy zaradzanie różnorakim bie-dom. Rozejrzyjmy się wokół siebie, a jeśli dostrzeżemy potrzebujących, chętnie dzielmy się z nimi chlebem i miłością. Wielu z nich bez naszej pomocy nie potrafi wyjść z kry-zysu.

Okazją do dzielenia się z potrzebującymi jest też prowadzona przez Caritas doroczna akcja „skarbonki wielkopostnej”, do której od-kłada się pieniądze zaoszczędzone przez rezy-gnację z kupowania rzeczy niekoniecznych, by potem przekazać je na pomoc w leczeniu chorych dzieci.

W realizowaniu chrześcijańskiego miło-sierdzia i w budowaniu wspólnoty liczę rów-nież na młodych, których już dzisiaj zapra-szam do Leżajska na trzydniową cele​brację Niedzieli Palmowej. W łączności z Ojcem Świętym, wraz z młodymi całego świata bę-dziemy pochylać się przed Emmanuelem– Bo-giem z nami, składając Mu swoje dobre czyny.

Na zakończenie, posłuchajmy raz jeszcze słów Ojca Świętego:
Czyż zatem nie można by Roku Eucharystii uczynić okresem, w którym wspólnoty dicez-jalne i parafialne w sposób szczególny posta-rają się zaradzić czynną braterską pomocą któ-rejś z tak licznych form ubóstwa na na-szym świecie? (…) Nie możemy się łudzić: tylko po wzajemnej miłości i trosce o potrze-bujących zostaniemy rozpoznani jako praw-dziwi uczniowie Chrystusa To właśnie jest kry-terium, wedle którego będzie mierzona auten-tyczność naszych celebracji eucharystycznych. 
Na trud wielkopostnego nawrócenia i po-dejmowany wysiłek czynienia dobra, udziel-am pasterskiego błogosławieństwa

Wasz Arcybiskup (-) Józef Michalik 
Irak – Wybory 

Niedzielne wybory w Iraku wybory, z którymi świat zachodni wiązał tak wielkie nadzieje według powszechnej opinii okazały się wielkim sukcesem. Mimo licznych zama-chów w których zginęło osób Irakijczycy od-ważnie poszli do urn, chociaż nie we wszyst-kich prowincjach jednakowo licznie. Prasa światowa wysoką frekwencję uznała za naj-większy sukces: Nie brak głosów wprost en-tuzjastycznych i to płynących z różnych kra-jów: 

Francuski dziennik konserwatywny "Le Figaro” pisze, że zwycięzcą wyborów pow-szechnych w Iraku jest prezydent USA Geor-ge W. Bush - "Dlatego, że - mimo zamachów - wybory się odbyły. I dlatego, że mimo gróźb (zamachów) frekwencja była wysoka".

Wybory nie przyniosły wprawdzie odpowie-dzi na pytania: czy dojdzie do zasadniczej zmiany sytuacji politycznej w Iraku i na Bliskim Wschodzie, ani czy wybory skłonią Amerykanów do wycofania się z Iraku, ale, wziąwszy pod uwa-gę 60-procentową frekwencję, jeden fakt wydaje się oczywisty. Nawet jeśli wielu obywateli bało się wyjść z domów, społeczeństwo, także w regio-nach sunnickich, najwyraźniej doceniło, że po raz pierwszy od pięćdziesięciu lat miało prawo wyrażenia swojej opinii".

I taki głos rozsądku: „Trzeba zatem, aby Francja i inni sojusznicy pomogli Ameryka-nom wyrwać się z tego irackiego bagna".

Włoska prasa nie ma wątpliwości: 60-procentowa frekwencja podczas wyborów w Iraku to ogromny sukces, którego prawie nikt się nie spodziewał. Te  8 milionów Irakijczy-ków głosowało przede wszystkim przeciwko terroryzmowi w ich kraju.

Gazety piszą, że iracki rząd oświadczył, iż obce wojska opuszczą ten kraj w ciągu 18 mie-sięcy, iż sukces wyborów powinien dać wiele do myślenia Niemcom, Francji i Rosji, które nie po-parły amerykańskiej interwencji, to także dowód na to, jak niewiele znaczy na arenie międzyna-rodowej ONZ oraz że media przedstawiały ca-łkowicie zafałszowany obraz kraju, którego na-ród tak naprawdę poczuł już "zapach wolności".

Rosyjskie MSZ: stwierdziło: Najważniej-sze, by Irakijczycy uznali wyniki głosowania.

Irak - dzień po wyborach 
Chrześcijanie Iraku mają nadzieję na lep-szą przyszłość. Optymizmem napawa przede wszystkim wysoka frekwencja przy urnach, mimo gróźb i ataków ze strony terrorystów.

Chaldejski patriarcha Bagdadu Emmanuel Delly stwierdził: „Głosowanie ukazało wolę na-rodu irackiego Wszyscy, chrześcijanie i muzuł-manie, poszli głosować jako jeden naród. Ci, którzy pragną dobra dla naszego kraju poszli na wybory”, a biskup pomocniczy z Bagdadu, Szlemon Warduni podkreślił fakt, że Irakijczycy nie dali się zastraszyć terrorystom i poszli do wyborów: „Wszyscy zdają sobie sprawę, że tylko ukonstytuowanie się w Iraku demokracji może ukrócić terroryzm”.

Kardynał Angelo Sodano watykański sekre-tarz stanu uznał wybory za znak dojrzałości narodu irackiego. „Wspólnota między-narodowa patrzy na ten dzień z nadzieją, że będzie on stanowił dla narodu irackiego krok ku pokojowej przyszłości”.@© Radio Vaticana 

Wokół Listy Wildsteina

Buszujący w teczkach

[image: image1.png]


[image: image2.png]


Zła ustawa o IPN daje podstawy do dzikiej lustracji
Z uchylonych esbeckich teczek wychylają się potwory. W Krakowie boi się inteligencja, w Lublinie – kler, ponieważ pojawili się samozwańczy śledczy szukający agentów. Leon Kieres, prezes IPN, któremu, jak sam przyznał, przybyło ostatnio siwych włosów, jeździ po kraju i uspokaja gorące głowy, ale ludową lustrację trudno, bez zmiany prawa, będzie zatrzymać.  .

O co w tym wszystkim chodzi ?  Nie potrafię odpowiedzieć, daję jeno garść informacji.

Nastąpił głęboki podział w społeczeństwie  Z jednej strony kampania w iternecie za ujawnieniem, kilkanaście tyś popierających, pikiety uliczne,  z drugiej przestrogi, że np. lista zawiera nazwiska ok. 100 czynnych oficerów polskiego wywiadu wojskowego.

Zdania i opinie są bardzo różne, mądrzy i uczciwi ludzie przytaczają argumenty za lustracją i przeciw. Sprawa ciągnie się już 15 lat, ale dopiero ostatnie wydarzenia nadały jest niesa-mowitego przyśpieszenia i - wydaje się, - trudno będzie powstrzymać tę lawinę  Lawinę nie-nawiści, krzywdy, plotek, podejrzeń i satysfakcji. Jeśli nie można tego powstrzyma( wielu tak sądzi) należałoby to ucywilizować. Ale kto to ma zrobić ? Obecny Sejm? Bądźmy poważni.    
Rada Etyki Mediów zaapelowała do środ-ków przekazu o nie wyprzedzanie na własną rękę działań Instytutu Pamięci Narodowej w procesie odtajniania dokumentów. Przestrze ga:  „Krążący w internecie skorowidz nazwisk nie jest listą agentów".

"Proces odtajniania akt jest odsłanianiem prawdziwej historii powojennej Polski. Zada-niem dziennikarzy jest również minimalizowanie kosztów społecznych, jakie ów proces za sobą pociąga. Oglądalność, słuchalność i poczytność muszą ustąpić poczuciu odpowiedzialności i rozwadze". -Rada zwraca też uwagę, że "niektó-re publikacje np. «Gazety Wyborczej» («Ubecka lista krąży po Polsce», «Barbarzyństwo Wildstei-na») dezinformowały odbiorców, nasilając at-mosferę wzajemnych podejrzeń".
Prof. Andrzej Zoll, Rzecznik Praw Oby-watelskich stwierdził, że upublicznienie przez przedstawiciela "czwartej władzy" materiałów IPN musi budzić sprzeciw. Skoro na jednej liście znajdują się nazwiska funkcjonariuszy i współpracowników obok ofiar, rozpowszech-nianie i upublicznianie takiej listy jest niedo-puszczalne. Dochodzenie do prawdy nie może odbywać się w sposób rodzący nowe rzesze pokrzywdzonych, tym razem przez III RP. Poparło go wiele osób.

Zastępca prokuratora generalnego Ka-zimierz Olejnik: Trzeba przywrócić cywilizo-wany sposób całej lustracji, ujawnienia prawdy historycznej, natomiast nie można pozwolić na wolną amerykankę, albowiem dzieje się dzisiaj cyrk. Wszystkie możliwe prawa, swobody obywatelskie bardzo wielu osób są naruszane. 

Leon Kieres podkreśla, że Lista Wildsteina zaczęła żyć w Internecie własnym życiem. Są do niej dopisywane nowe nazwiska, inne są skreś-lane: z 240 tyś na niektórych listach pozostało 160 tys. Ta jedyna prawdziwa jest przecho-wywana w IPN. 

Od piątku Prokuratura Okręgowa w War-szawie prowadzi postępowanie sprawdzające, czy w tej sprawie mogło dojść do naruszenia ustawy o ochronie danych osobowych lub do przekroczenia uprawnień przez pracownika IPN. 

Bronisław Wildstein b. publicysta "Rze-czpospolitej" postępowanie prokuratury uważa za  absurd. Popiera go w tym wiele osób

Prezes IPN Leon Kieres, po spotkaniu z premierem poinformował, że jeśli rząd wesprze finansowo IPN i  nie dojdzie do paraliżu pracy w związku z olbrzymią liczbą wniosków o dostęp do akt od osób z tzw. listy Wildsteina .

Sen Jadwiga Staniszkis w obszernym wy-wiadzie powiedziała "Rzeczpospolitej": To, że jestem na liście IPN, nie zmienia moich po-glądów na lustrację. Być może te dane pozwolą rozmontować pajęczynę, łączącą służby z gospo-darką i administracją. Sądzi, że należy znieść zakaz ujawniania nazwisk osób, werbowanych po 1983 r.

Zbigniew Nawrocki, dyrektor IPN w Rze-szowie: Wildstein zrobił coś pożytecznego. Spo wodował ruszenie jakiejś lawiny, która zwięk-szyła zainteresowanie społeczeństwa problemem teczek i samej lustracji. Uspokaja, że na liście nie ma nazwisk z archiwum rzeszowskiego. 

W naszym województwie do IPN każdego dnia zgłasza się kilkanaście osób. o wydanie teczki. W pierwszym tygodniu lutego zawartość te-czek chciało poznać ponad 50 osób. – Więk-szość z nich pragnie się oczyścić w swoim środowisku z podejrzeń, które się zrodziły, bo na liście znalazło się identycznie brzmiące naz-wisko. Chcą wiedzieć, czy mamy ich teczkę i co w niej jest - mówi pracownica IPN.

O wydanie teczki, w której są zgromadzone materiały, notatki, donosy itp., może się zwrócić każdy. IPN wyda ją osobie, która zo-stała uznana za pokrzywdzoną, czyli taką, na którą zbierane były informacje, inwigilowano ją i donoszono na nią.

Mało nas, coraz mniej 

Ubyło pół miliona Polaków
W końcu 2004 r. było nas 38 mln 175 tys. - o prawie pół miliona mniej niż w 1998 r. Liczba Polaków zmniejsza się już szósty rok z rzędu.

W ub. r. ludność naszego kraju zmniejszy-ła się o kolejne 16 tys. w porównaniu z 2003 r., a dzietność spadła poniżej poziomu gwa-rantującego zastępowanie pokoleń, co rodzi długookresowe i niekorzystne konsekwencje. 

Konferencja Rektorów PWSZ 

W Przemyślu obradowała na semestral-nym spotkaniu Konferencja Rektorów Pań-stwowych Wyższych Szkół Zawodowych, która – wśród innych - podjęła decyzję o za-wieszeniu rektora PWSZ w Jarosławiu Anto-niego Jarosza w członkostwie w KRePSZ. skupiającego rektorów 30 szkół w kraju
Prof Tomasz Winnicki, przewodniczący Konferencji Rektorów Państwowych Wyż-szych Szkół Zawodowych wyjaśnia: 

Zawiesiliśmy pana rektora Antoniego Jaro-sza bezterminowo, czyli do czasu wyjaśnienia wszystkich zarzutów przez ministerstwo i organy ścigania. W przypadku potwierdzenia się zarzu-tów zostanie on całkowicie wykluczony z grona naukowców.

Jest to skutek doniesień prasowych i telewizyjnych na temat działalności rektora, a także złej oceny, jaką wystawia jej Ministerstwo Edukacji Narodowej oraz rektorzy polskich uni-wersytetów. Z 16 rektorów szkół 15. opowie-działo się za zawieszeniem. To jest odpowiedź na pytanie, jak środowisko naukowe ocenia to, co dzieje się wokół jarosławskiej szkoły i jego rek-tora - dodaje Winnicki.

Rektor Jarosz jest bardzo kontrowersyjną po-stacią: Z jednej strony twórcą świetności jaros-ławskiej uczelni hołubionym przez część prawicy i duchownych, z drugiej bohaterem wielu proce-sów i skandali. O Spotkaniu z dwoma Arcybisku-pami przemyskimi czytaj str: 7-8       Ks. red. 

Leki za grosz
Dobrodziejstwo, czy kolejne oszustwo?

Do ponad 70 aptekach w naszym wojewó- dztwie od lutego wchodzą „leki za 1 grosz”, proponowane przez litewską EuroAptekę.

W tej sytuacji wiele innych aptek obniża ceny ze strachu przed konkurencją. Wg. do-niesień prasy, głównie „Nowin” obserwuje się powszechną radość pacjentów: - Niech się aptekarze kłócą. Najważniejsze, że my na tym skorzystamy. Zawsze kilka złotych zostanie w szczupłych portfelach. Jak trzeba to i pół miasta obejdziemy, żeby zaoszczędzić
Na dłuższą metę – wydaje mi się – nie ma powodów do radości: 

Wprawdzie na początek wiele leków, ryczał-towych (refundowanych przez NFZ), które do tej pory kosztowały 3,20 zł., stanieje do 1 gr., ale ktoś za to zapłaci. Nie łudźmy się: w dzisiejszym skomercjalizowanym świecie nie ma „darmo chy”: Aptekarze  nie stracą, bo czego nie zapłaci pacjent, to dostaną z NFZ. Jednak NFZ, stale borykające się z brakiem pieniędzy – efektem głupich decyzji miłościwie rządzących nami partii, - niedługo załatają tę dziurę prawną, przez którą wyciekają miliony zł do zagranicz-nej spółki. Aptekarze z tej spółki obniżając ceny leków ryczałtowych odbiją to sobie na innych lekach. 

Pacjenci, którzy przyjdą do apteki, jakby z rozpędu kupią i inne droższe leki.. Warto więc sprawdzić, czy kupując leki za grosze inne lekarstwa nie przepłacasz za te drugie. 

Często ci sami ludzie, którzy boją się inwazji hiper- i supermarketów, w których ceny są niekiedy niższe niż w okolicznych sklepikach, ale powodują wzrost bezrobocia i upadek wielu uczciwych spółek bezkrytycznie cieszą się z tych aptek, które mogą spowodować upadek wielu solidnych aptek.  

Na śmietniki trafią całe góry przetermino-wanych leków, bo ludzie zaczną, jak to bywało, gdy były bezpłatne leki, np. dla kombatantów czy emerytów, gromadzić zapasy tanich leków, które się przeterminują, a za które NFZ musiało za-płacić, z naszych podatników pieniędzy. Może ktoś policzy te straty dla NFZ, dla ekologii i samych pacjentów stosujących przeterminowane specyfiki, (jak ten chytry gospodarz, który - ponoć - z oszczędności przeterminowaną, czyli nieskuteczną, trutkę dla szczurów dosypywał do karmy dla królików). Zamiast więc jeździć od apteki do apteki w poszukiwaniu leku za grosz, znajdź sobie życzliwą aptekę, dostaniesz stały upust, dora-dę ( często lek zamienny kilkakrotnie tańszy)

Polska strefa ubóstwa

Z raportu Głównego Urzędu Statystycz-nego wynika, że blisko 5 milionów Polaków żyje w skrajnym ubóstwie. W tej grupie 4-osobowa rodzina ma na swoje miesięczne utrzymanie mniej niż 960 zł, czyli najwyżej 8 zł dziennie na osobę.

Za „ustawową granicę ubóstwa” przyjmuje się sytuację, w której miesięczne dochody wy-noszą maksymalnie 350 zł, czyli 11 zł na dzień. Została ona wyznaczona dla 4-osobo-wej rodzi-ny na mniej niż 1226 zł miesięcznie. Prawie 7,7 mln rodaków mieszka w rodzinach, które na wydatki mają mniej niż owe 10 zł z groszami....

"O tych kilku milionach Polaków, którzy nie mają za co przeżyć, media i politycy najczęściej milczą, zajmując się sprawami trzecio- lub czwartorzędnymi. To jest nie tylko fatalne, ale wręcz tragiczne" - mówi prof. Mieczysław Kabaj z Instytutu Pracy i Polityki Socjalnej, znawca zagadnień dotyczących rynku pracy, zwłaszcza bezrobocia. Zwraca uwagę, że szybkie powięk-szanie się liczby Polaków żyjących w nędzy będzie miało ogromny wpływ na losy kraju w przyszłości. 

Dzieci z rodzin zagrożonych biologicznie są z reguły skazane na gorszą przyszłość. Ubóstwo przyczynia się też do wzrostu przestępczości. 23 miliony obywateli naszego kraju (60 proc.) ma na przeżycie mniej, niż wynosi minimum soc-jalne, czyli poniżej granicy określającej sferę niedostatku. Z raportu GUS wynika też, że roz-warstwienie majątkowe w Polsce szybko pogłę-bia się. Bogatsi mają coraz więcej, biednych przy-bywa. Zdaniem prof. Mieczysława Kabaja, dalsze utrzymywanie się takiej patologicznej sytuacji musi w końcu doprowadzić do buntu społecznego.  @ (PAP)  

Podziękowanie

Rodzice dzieci uczęszczających do przed-szkola w Krasiczynie serdecznie dziękują p. Wojciechowi Motylowi i p. Jackowi Wiś-niowskiemu za nieodpłatne zorganizowanie kuligu dla dzieci w dniu 3 lutego 2005 roku.

Zamek Zaprasza 

do zwiedzenia ciekawej fotograficznej wy-stawy pokonkursowej „Krasiczyn 2004”, jaka została otwarta w sobotę w Galerii zam-kowej.      
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Wieści z Gminy

Urząd Gminy w Krasiczynie      37-71 Krasiczyn, Krasiczyn 177
tel. (016) 6718370, 6718360      fax (016) 6718370 
e-mail: ugkrasiczyn1@poczta.onet.pl    http: www.krasiczyn.pl
NIP: 795-10-59-278 Regon:                                                  000541463     

OBWIESZCZENIE 
Wojewody Podkarpackiego z dnia 24 stycznia 2005 roku

w sprawie przeprowadzenia poboru w 2005 roku w województwie podkarpackim

Na podstawie art.35 ust.2 ustawy z dnia 21 listopada 19067 roku o powszechnym obowiązku obrony Rzeczypospolitej Polskiej (Dz.U. z 2004 r. Nr 241, poz. 2416/, §§2,6,7 rozporządzenia Ministrów Spraw Wewnętrznych oraz Obrony Narodowej z dnia 9 czerwca 2004 roku w sprawie przygotowania i przeprowadzenia poboru (Dz.U. Nr 150 , poz. 1529), oraz §§ 1,2,3 i 4 rozporządzenia Ministrów Spraw Wewnętrznych oraz Obrony Narodowej z dnia 10  listopada 2004 r. w sprawie przeprowadzenia poboru w 2005 r. (Dz.U. Nr 249, poz. 2503) ogłaszam co następuje:

1/ W okresie od dnia 7 lutego 2005 r. do dnia 29 kwietnia 2005 roku przeprowadzony zostanie na terenie woj. podkarpackiego pobór mężczyzn urodzonych w 1986 roku.

2/ Obowiązkowi stawienia się do poboru w terminie, o którym mowa w pkt 1 podlegają także mężczyźni urodzeni w latach 1981-1985, którzy dotychczas nie stawili się do poboru

Do stawienia się przed powiatowymi komisjami lekarskimi wzywa się poborowych urodzonych w latach 1977-1985, którzy:

1/ zostali uznani ze względu na stan zdrowia za czasowo niezdolnych do odbycia zasadniczej służby wojskowej, jeżeli okres tej niezdolności upływa przed zakończeniem poboru.

2/ złożyli wnioski o ponowne ustalenie zdolności do czynnej służby wojskowej.

Do stawienia się przed powiatowymi komisjami poborowymi wzywa się poborowych urodzonych w latach 1977 – 1985, którzy złożyli wnioski o odroczenie służby wojskowej lub przeszkolenia wojskowego absolwentów szkół wyższych ze względu na konieczność sprawowania bezpośredniej opieki nad członkiem rodziny.

Do poboru wzywa się także kobiety posiadające przydatne do czynnej służby wojskowej, uro-dzone w latach 1981 – 1987, które w roku szkolnym 2004/2005 kończą naukę w szkołach medycz-nych i weterynaryjnych.

Do poboru mogą się stawić również ochotnicy, którzy ukończyli siedemnaście lat życia.

Osoby wymienione w ust. 1 – 5 obwieszczenia, zamieszkałe stale lub przebywające na pobycie czasowym trwającym ponad 2 miesiące na terenie GMINY KRASICZYN, obowiązane są stawić się przed:
1/ Powiatową Komisją Lekarską w Przemyślu, przy ul. Mickiewicz 30 (HALA SPORTOWA) w dniach od 16 do 17 marca 2005 r. 

2/ Powiatową Komisją Poborową w dniu 12 kwietnia 2005 r. w godz. od 7,30 do 14,00.

1/ Poborowi zgłaszający się do poboru po raz pierwszy powinni przedstawić powiatowej komisji  lekarskiej:    Więcej w tej sprawie :  na tablicy Ogłoszeń Urzędu Gminy w Krasiczynie 

dowód osobisty a w uzasadnionych przypadkach inny dokument pozwalający na ustalenie tożsa mości, posiadaną dokumentację medyczną dot. stanu zdrowia, w tym wyniki badań specjalistycznych przeprowadzonych w okresie 12 miesięcy poprzedzających dzień stawienia się do poboru, w przypadku małoletniego ochotnika - oświadczenie rodziców (opiekunów) o niezgłaszeniu sprzeciwu co do odbycia przez niego służby wojskowej.

2/  Poborowi zgłaszający się do poboru przed komisją lekarską kolejny raz, powinni przedstawić tej  komisji: dowód osobisty i książeczkę wojskową oraz dokumenty lekarskie dotyczące zmian w stanie zdrowia, w tym wyniki badań specjalistycznych przeprowadzonych okresie od poprzedniego poboru.

3/ Dla potrzeb ewidencji wojskowej poborowi zgłaszający się do poboru po raz pierwszy powinni przedstawić:  aktualną fotografię o wymiarach 3x4 cm (bez nakrycia głowy), dokumenty stwierdza jące wykształcenie lub pobieranie nauki, potwierdzenie zgłoszenia się do rejestracji.

4/  Poborowi zgłaszający się do poboru przed powiatową komisją poborową powinni przedstawić tej  komisji: dowód osobisty i książeczkę wojskową.

Poborowi , którzy w okresie od dnia ogłoszenia do dnia rozpoczęcia poboru zmienili miejsce pobytu stałego lub pobytu czasowego trwającego ponad 2 miesiące, zobowiązani są zgłosić się do wójta lub burmistrza (prezydenta miasta) właściwego ze względu na ich nowe miejsce pobytu stałego lub pobytu czasowego, trwającego ponad 2 miesiące, który wyznaczy im miejsce i termin stawienia się do poboru.

Poborowi, którzy po rozpoczęciu poboru na danym terenie zamierzają  zmienić miejsce pobytu stałego lub pobytu czasowego trwającego również do 2 miesięcy, powinni stawiać się  do poboru przed opuszczeniem miejsca dotychczasowego pobytu.

Poborowi korzystający z odroczenia zasadniczej służby wojskowej zobowiązani są stawić się odpowiednio przed powiatową komisją poborową albo wojskowym komendantem uzupełnień niezwłocznie po upływie okresu odroczenia, a gdy komisja ta nie urzęduje – zgłosić się do wójta lub burmistrza (prezydenta miasta) , który wskaże im termin i miejsce stawienia się przed komisją poborową.

Osoby, które nie zgłoszą się przed powiatową komisją lekarską, powiatową komisją poborową  w określonym terminie i miejscu lub odmówią poddania się badaniom lekarskim , albo nie przedstawią dokumentów, których przedstawienie zostało nakazane, podlegają karze grzywny albo karze ograniczenia wolności (art.224 ustawy z dnia 21 listopada 1967 r. o powszechnym obowiązku obrony RP (Dz.U. z 2004 r. Nr 241, poz.2416/. Uprzednio może być wobec w/w osób nałożona grzywna w celu przymuszenia lub zarządzone przymusowe doprowadzenie przez Policję do komisji /art. 27 ust.3 i art. 32 ust.6 cyt. Ustawy z 21 listopada 1967 r./.

Poborowi:

w stosunku do których orzeczono stałą lub długotrwałą niezdolność do pracy w gospodarstwie rolnym, całkowicie niezdolni do pracy oraz niezdolni do samodzielnej egzystencji lub uznani za całkowicie niezdolnych do pracy,zaliczani do osób o znacznym stopniu niepełnosprawności albo o umiarkowanym stopniu niepełnosprawności, o których mowa w art. 26 ust.1 c cyt. wyżej ustawy z dnia 21 listopada 1967 r. o powszechnym obowiązku obrony RP – mogą spełnić obowiązek stawienia się do poboru za pośrednictwem upoważnionej osoby, która powinna przedstawić komisji lekarskiej  wypis z treści orzeczenia stwierdzającego niezdolność do pracy lub stopień niepełno sprawności tego poborowego, na podstawie którego można określić zdolność poborowego do czynnej służby wojskowej oraz dokumenty wymienione w ust. 7 pkt.1 lit. A i b oraz pkt. 2,3 niniejszego obwieszczenia.

Odnośnie powyższego obwieszczenia  wzywa się wszystkie osoby (w szczególności mężczyzn), które ukończyły w roku ubiegłym 18 lat, a nie posiadają jeszcze dowodu osobistego, do niezwłocznego załatwienia tej sprawy. Ponieważ produkcja dowodu osobistego trwa ok. 1 miesiąca, może okazać się że zabraknie czasu na produkcję dowodu do dnia poboru (13 marca). W celu wyrobienia dowodu osobistego należy dostarczyć do Urzędu Gminy właściwego ze względu na miejsce stałego zameldowania: 2 fotografie, odpis skrócony aktu urodzenia (aktualny, tzn. wydany z datą nie wcześniejszą niż rok temu – wybiera się go w USC miejsca urodzenia), osobiście należy również wypełnić wniosek, oraz podpisać specjalny formularz (osobiście w UG). Ustawa o powszechnym obowiązku RP za brak wymaganych dokumentów przewiduje karę grzywny. 

Wzywa się także kobiety, które ukończyły w ub. roku 18 lat o  wyrobienie dowodu osobistego. Jeżeli osoba jest np. niepełnosprawna obowiązek ten ciąży na rodzicach. Koszt produkcji dowodu osobistego na dzień dzisiejszy wynosi 30 zł i opłatę tę należy wnieść przy złożeniu wniosku w kasie UG.

KOMUNIKAT  

Uwaga Rolnicy ! Hodowcy krów, świń i kóz Wprowadza się nowe wytyczne dotyczące kolczykowania zwierząt. 

        W przypadku przybycia do gospodarstwa nowej sztuki bydła bez kolczyka lub urodzenia się cielęcia należy natychmiast powiadomić o tym fakcie wykonawcę kolczykowania bydła i tatuowania świń 

        p. Stanisława Rodzenia tel. stały 6715-420 lub komórka  0-608-243-445 

       W związku z tym, że Biuro Powiatowe AriMR w Przemyślu nie posiada kolczyków należy zgłosić wykonawcy o planowanych wycieleniach w danym roku, a obowiązkowo na miesiąc przed wycieleniem, celem zamówienia kolczyków dla każdego rolnika indywidualnie. Wiąże się to z otrzymaniem paszportu na cielę i jego sprzedażą. 

W przypadku nie dopełnienia tego obowiązku Powiatowy Lekarz Weterynarii w drodze decyzji administracyjnej może skierować nie kolczykowane zwierzęta do uboju zgodnie z Rozporządzeniem Komisji ( WE) nr. 494/98 z dn. 27.02. 1998r.          
Parafia na depresję
Ks. G. Wąsowski, historyk sztuki, proboszcz parafii pw. Jana Chrzciciela w Gronowie
Określenie „wiejski proboszcz” zazwyczaj przywołuje obraz korpulentnego pana w znoszonej sutannie, znającego się na wszystkim, równie dostojnie kroczącego do kościoła i do spiżarki w porze kiszenia ogórków. Nie musi być orłem elokwencji i towarzyskiej ogłady z wielkich salonów, ale koniecznie powinien mieć dobre serce. 
Zostałem wiejskim proboszczem. Moja parafia znajduje się w okolicach najniższego punktu w Polsce, w Gronowie na Żuławach Wiślanych. Na pytanie: „Jak ci się mieszka?” odpowiadam: Jestem w depresji. Czy spełniam kryteria bycia wiejskim proboszczem? Jedno na pewno – dzięki znacznej nadwadze wygląd mam katedralny. Ogórków kisić nie umiem, będzie więc problem z zapasami na zimę. 

Posługę w mojej parafii zacząłem wyznania wiary przed zgromadzoną w kościele wspólnotą wiernych. Od tej chwili mam obowiązek modlić się za wszystkich mieszkających na terenie parafii, sprawować posługę kapłańską, a także odprawiać Mszę świętą za parafian. Zobowiązuję się również do dbania o nieruchomości kościelne. Zaczyna się zwyczajne życie. 

W pewien letni wieczór pod moimi oknami (mieszkam w środku blokowiska) sześciu młodych ludzi po spożyciu znaczącej ilości perlistego, złotawego płynu, z lubością oddaje się słownym tyradom, bogatym w słowa „fizjologiczne” tudzież nieprzyzwoite pod moim adresem. Budzę określone emocje. Rano dowiedziałem się, że zdemolowali kosze na śmieci i poukręcali znaki drogowe. Całe osiedle wie, kto to zrobił, ale ludzie boją się zemsty. Nie dziwię się temu. 

W małych społecznościach żyje się wśród znajomych. Żal mi tych młodych ludzi. Jak bardzo daje o sobie znać frustracja, wynikająca z niepewnego losu. Mogę im tylko wybaczyć. Moją parafię paraliżuje strach przed niestabilnością, niepewnością, czy brakiem środków na utrzymanie. To przynosi desperację i gorycz. Ludzie żyją tu skromnie. 

Po zakończeniu nabożeństwa proboszcz pochyla się do mikrofonu: „Teraz będzie Msza święta. Proszę zostać, te pól godziny nikogo nie zbawi". 

* Ten sam proboszcz w czasie rozdzielania Komunii zdenerwował się na tłoczące się dzieci. Wreszcie przerwał i huknął na cały kościół: „Nie pchać się! Nie ma po co!". 

* Proboszcz pewnej parafii słynął z oryginalnych wezwań modlitwy wiernych. Były bardzo rozbudowane i w zamierzeniu autora miały spełniać funkcje wychowawcze. Dlatego na „przyspieszonym" ślubie nieletnich zaśpiewał: „Móóódlmy się za tych młodych, którzy są tacy młodzi, aby im Pan Bóg błogosławił, chociaż z doświadczenia wiem, że takie małżeństwa szybko się rozpadaaaają".

  

W czasie odwiedzin duszpasterskich ksiądz wręczył kilkuletniemu wtedy Michałowi „święty" obrazek. Chłopiec przyjrzał się i powiedział: - Masz więcej? 
Ksiądz wręczył mu więc kilka następnych obrazków. Michał pooglądał je dokładnie, a potem zapytał: - A z dinozaurami masz?  

Zapraszamy dziś na  spotkanie z Betlejemską Nocą”  w kościele o godz. 

15,00  Dziś o 18,00 spotkanie Rady Duszpasterskiej w sprawie organizacji prymicji
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